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Fot Stanisław Celoch

... w maju najwspanialszą piosenką miesiącą
był „numer” grupy PAPA DANCE pt. „Czarnjj
smo:;”. Czyżby najlepszy? Ależ tak! W katego?

i; rji irv.>-n.vnj był najlepszy, bo jedyni

I Jarocinem

„Pieriesłrojka"

Tygodnik PZPR ■
Nr 775 ■ 12 czerwca 1987 r.

Fot. Stanisław Celoclj

Spotykają się raz w miesiącu. Jak dotąd od|
byli jedną czarną mszę, podczas której zabili
sześć kotów, a szczątki spalili.

■■ Do utraty tchu

Zb‘cm;©wa Juśki

Fot Stanisław C łncl

.i, prtb-wly tylko l,z, ,t.,.l».ki

• • . w sposób, który na pewno nie razi na „Festiwalu piosenki debilnej ,
nobliwym „Satyrykonie”’ stanowił zgrzyt.
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Ubarwieniem obchód/ w

polskiej wsi (na zdjęciu). Przybyli przedstawiciele władz woje­
wódzkich z I sekretarzem KW PZPR Henrykiem Nowakiem na
czele.

7 bm. uroczystości z okazji Święta Ludowego odbywały się
we wszystkich gminach województwa. Wojewódzki wiec zorga­
nizowano w Gaworzycach. (p)

® 9 bm. w trakcie obrad Frezyuium-WK ZSL
w zagłębiu miedziowym. © 10 l>m-
gminne PZPR i ZSL, dyskutorrano
mitelu Miejsko-Gminnego I.-- --
cewkach oświatowy cli.

PZPR Henryk Nowak. Celem wizyty jest nawiązanie bliższych
stosunków z Wojewódzkim Porozumieniem Związków Zawodo­
wych i ruchem związkowym w Legniękicm oraz podpisanie umo-
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Legnicka Szkoła Podstawowa nr 4 obchodzi w tych dniach

49-Iecic istnienia. Z tej okazji 6 bm. odbyła się uroczystość n?.daniA
szkołę imienia Włodzimierza Puchalskiego — wybitnego pol­
skiego prżyrodoznawcy i filmowego obserwatora natury. -W ob­
chodach jubileuszu szkoły wzięli udział przedstawiciele władz
mir sta i województwa. (p)

Forum pHąwh'ków
Praworządność, świadomość prawna 'społeczeństwa i etyka oraz

poziom wiedzy zawodowej -r- to główne wątki poruszane podczas
Zjazdu Oddziału Wojewódzkiego Zrzeszenia Prawników Polskich,
który odbył się 4 bm. w Legnicy.

Oddział zrzesza 250 prawników. W dyskusji dominowała troska
o umacnianie więzi praktyki prawniczej z teorią, podnoszenie
świadomości prawnej i wyższy poziom działalności wychowawczej
prowadzonej przez ZPP. Chodzi tu o szersze wejście z problematy­
ką prawoznawczą do szkół i różnych środowisk społeczno-zawodo­
wych, bowiem zastraszająco mała jest znajomość prawa zwłaszcza
cywilnego, rodzinnego i administracyjnego. Wiele miejsca poświę­
cono roli ZPP. w tworzeniu prawa. W uchwalonym programie dzia­
łania w rozpoczynającej się kolejnej czteroletniej kadencji zawarto
m. in. zapis o konieczności udzielania większej pomocy prawnej
wszystkim zainteresowanym wdrażaniem reformy gospodarczej.

Wybrano 15-osobowy Zarząd OW ZPP. Przewodniczącym został
ponownie prezes Sądu Wojewódzkiego Kazimierz Jaśnikowski. Wi­
ceprezesami zostali: Bogdan Sałata, Marek Ochocki i Bogdan Ba-
zylczyk. Funkcję sekretarza Zarządu Oddziału powierzono mece­
nasowi Piotrowi Rojkowi. W zjeździe uczestniczył sekretarz ZG
ZPP. sędzia Sądu Najwyższego Jerzy Gaj

|P Lubin

Śpiewamy
po francusku

y, Końcu ubieg.ego tygodnia
w Lubinie odbył się piąty O-
gólnopolski Festiwal Piosenki
Francuskiej. Z roku sa rok fe­
stiwal cieszy się rosnącą po­
pularnością. Pierwsze miejsce
zdobyły ex aeęuo: Alicja Rą­
czy z Gdyni i Małgorzata Duda
z PWST z Warszawy, drugą
lokatę zajęła Katarzyna Ło­
chowska, 'licealistka, również z
Warszawy. Trzeciej nagrody nie
przyznano. Wzorem lat ubieg­
łych obie zdobywczynie głów­
nych laurów festiwalu wyjadą,
ra kilkudniową wycieczkę do
t rancji. O festiwalu napiszemy
szerzej w następnym numerze
Konkretów”. <J>

■ Miłkowice

Zyskowna ferma
Wszystko wskazuje na to, że

kryzys w hodowli drobiu ma­
my już za sobą Zamknięte
niegdyś z powodu paszy, fermy
kurze otwierane są ponownie.
I tak np. duży zakład chowu
kurcząt w Miłkowicach (prze­
kształcony w 1982 roku w ma­
gazyn zboża a uruchomiony na
nowo w czerwcu_ roku ubiegłe­
go) zajął się wylęgiem jaj 10
tysięcy kur niosek dostarczyło
już 800 tys. jaj. Ferma należą­
ca do miłkowickiego PGR O-
trzymuje paszę z Prochowickich
Zakładów Jajczarsko-Drobiar-
skich W tym roku zakład po­
większy produkcje jaj. albo­
wiem hodowla zostanie powięk­
szona o następne 10 tys. nio­
sek.

Święto poskiej
Spotkanie weteran-w ruchu ludowego z kierownictwem WK

ZSL w Legnicy zainaugurowało 6 bm. obchody Święta Ludo­
wego w zagłębiu miedziowym. W czasie uroczystości ,.Medal Ro­
dła" otrzymała Larysa Zadarnowska. Medalami „Za Zasługi dla
Rushu Ludowego" udekorowano Józefa Bryczkę. Alfonsa Dep-
tucha i Bolesława Rostkowskiego. Pięć osób wyróżniono od­
znakami „Za Zasługi dla Województwa Legnickiego’’. Do „Księgi
Zasłużonych dla Wojewódzkiej Instancji ZSL” wpisano: Jana
Bagińskiego, Antoniego Bocheńskiego, Józefa Duplę, Edwarda
Kwapisza, Jana Mazura i Bolesława Rostkowskiego. W sobotę
złożono także wieńce u stóp Pomnika Braterstwa Broni i po i
popiersiem Wincentego Witosa przy .legnickim Zespole Szkół.
Rolniczych. W godzinach .popołudniowych w legnickim Teatrze
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Z oxazji w^*vWćgo
Dnia Dziecka, w ubiegła sobo­
tę 6 bmr w Domu Dziecka w
Golance Dolnej odbyła się mi­
ła uroczystość: w.ycho Wańko­
wie. przy pomocy swoich o-'
oiekunów. przygotowali or.e-
miere znanej i łubianej bajki
..Kot w butach”. Młodzi arty­
ści zagrali wspaniale.
kom nie było końca.
ktaklu przedstawiciele
dów i instytucji opiekuńczych
przekazali dzieciom prezenty i
upominki. Od naszej redakcji
dzieci otrzymały nieć składa­
nych ' rowerów, przedstawiciel
..Legpolu” wręczył dyrektoro­
wi Domu Dziecka znaczna kwo­
tę pieniędzy, od starszych ko­
legów z ZMW dzieci otrzyma­
ły słodycze i owoce.

podobizną patrona szkoły —
Fot. ARK

stosunków z
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W miniony piątek w klubie
Śląskiego Okręgu Wojskowego
we Wrocławiu obradowało II
Walne Zebranie Dolnośląskiego
Oddziału SD PRL. Na czele
nowo wybranego zarządu od­
działu stanął ponownie red.
Wacław Dominik ze ..Spraw
i Ludzi”, wśród czterech za­
stępców prezesa ZO znalazł się
red. Czesław Pańczuk z ..Kon­
kretów”. W skład zarządu we­
szła również red. Maria Sam­
borska z naszej redakcji. Na
zebraniu wybrano również 11
delegatów dolnośląskiego śro­
dowiska dziennikarskiego na II
Zjazd SD PRL. Legnickie
dziennikarstwo na forum tym
będą reprezentować red. Janusz
Dobrzański i Czesław Pańczuk.

(zj)

   udziałem prezesa
ZSL, 'przewodniczącego WK SD, przewodniczącego WRN i 
wodniczącej RW PRON wysoko oceniła działa nośe wszyslki.h
posłów na rzecz realizacji programu wyborczego. Podkrcśłmo 
osobiste zaangażowanie posłów ziemi legnickiej, a szczególnie Iow.
Jerzego Wilka przewodniczącego Wojewódzkiego Zespołu 1’ose.-
skiego, przejawiające się w aktywnej pracy w komisjach sejmo­
wych, spotkaniach z wyborcami, uczestniczeniu w pracy WRN
i PRON oraz w podejmowaniu na forum sejmowym zagadnień
szczególnie ważnych dla regionu, takich jak: budowa sz i:u'a
wojewódzkiego w Legnicy, ochrona środowiska, remonty sta.ycii
budynków. ,.

W drugiej części obrad Egzekutywa occmla pracę zcsnoiuw
ideowo-wychowawczych przy zespołach opieki zdrowotnej i sy­
tuację społeczno-polityczną w środowisku służby zdrowia. Podję­
ta na plenarnym posiedzeniu KW PZPR w marcu 1981 roku
uchwala określająca kierunki działania w zakresie poprawy wa­
runków pracy i opieki zdrowotnej jest przedmiotem stałego za­
interesowania Sekretariatu KW i Komisji Zdrowia KW PZPR.
Egzekutywa uznała za konieczne dalsze umacnianie ro'i POP,
związków zawodowych i wszystkich innych organizacji, działają-cych w środowisku służby zdrowia — w tym szczególnie ZOZ 
Głogów i Chojnów. Podkreślano, że poprawa sytuacji spoleczno-
-politycznej w środowisku zależy w dużym stopniu od poprawy
szeroko rozumianych warunków pracy służby zdrowia.

Egzekutywa zapoznała się również z koncepcją zagospodarowa­
nia nadwyżek siły roboczej w województwie z uwzględnieniem 
możliwości wprowadzania nowoczesnych branż przemysłu. Przy­
jęto wnioski przygotowane przez zespól partyjno-gospodarczy
zmierzające do tworzenia nowych miejsc pracy, zwłaszcza dla ko­
biet z terenu Głogowa, Polkowic, Lubina.

Obradowała Egzekutywa KW PZPR j
10 czerwca obra^o^ula Egzekutywa KW Pz-PR. W pierwszej

części obrad przyjęto informację Wojewódzkiego Zespołu Pose.-
skiego i Wydziału Polilyczno-Organizacyjnego KW PZPR o reali­
zacji wytycznych Biura Politycznego KC PZPR w sprawie pracy
z posłami na Sejm PRL.

Egzekutywa KW PZPR obradująca z, udziałem ^prezesa WK

Budujemy
Jak puliiformowano nas vv Wj^.ziale Budżetowo-Gospodarczym

Urzędu Miejskiego w Legnicy, na konto Społecznego Funduszu Re­
konstrukcji Palmiarni wpłynęły pieniądze od dalszych ofiarodaw­
ców: (89) uczniów Szkoły Podstawowej nr 11 w Legnicy — 8130 zł.
(90) Wydziału Budżetowo-Gospodarczego. Urzędu Miejskiego w
Legnicy — 15.000 zł, (91) Włodzimierza Prószyńskiego w Legnicy
— 965 zł, (92) Andrzeja Deca z Lubina — 100 zł, (93) ZespołuSzkół Włókienniczych w Legnicy - 2500 zł. ^esporu

1 czerwca na koncie Społecznego Funduszu Rekonstrukcji Pal-
miarni zgromadzono 5.787.497.50 zł.

Prosimy Czytelników, aby nie wyrzucali przekazów pocztowych
gdyż będą one mogły posłużyć do sprawdzenia, czy pieniądze do-^
tarły na właściwe konto.

Przypominamy również numer konta Społecznego Funduszu Re­
konstrukcji Palmiarni: Urząd Miejski w. Legnicy. Wydział Budże-
towo-Gospodarczy, NBP Legnica nr 39000r3346-139-32 Na orze-
kązie prosimy dopisać „Pąlmiąrnia”. '

"!«)
z dyskoteki - na palm arnię

W najbliższą niedzielę, 14 czerwca o aód-yiniA i7m\ r-%
Przyjaźni rozpocznie się dyskoteka dla 17°° • Domu
cyjnych biletów, organizatorzy uostnnnw' odzlezy' Zamiast trady-
wolną zbiórkę pieniędzy wśród ue,^t u Przeprowadzić dobro-
nickiej pafntlarni. Pomyśf XSy leg-
udziału w zabawie. 1 1 y’ mlo^ziez zachęcamy. do

TAI DCL w Legnicy oceniono obchody Swiętj egQ
w Mecirree obradowały na wspólnym posiedzeniu instancje
o rozwoju produkcji rolnej. © 10 bm. w czasie posiedzenia Ko-

PZPR w Chojnowie oceniono prac? pohtyczno-wychowawczą w pla-

Wizyta bułgarskich związkowców
Z kilkudniową wizytą goszczą w naszym województw;© związ­

kowcy ze Starej Zagory — przewodniczący Okręgowej Rady
Związków Zawodowych Kolio Georgew Iwanow i sekretarz ORZZ
Tonio Dymitrow Iwanow. Podczas wizyty przewidziano m. in.
spotkania z aktywami społecznymi „Milany”, „Famaby”, huty
„Głogów”, Lubińskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego i PGR
Targoszyn. W środę bułgarskich gości przyjął I sekretarz KW

Komputer dla wszystkich
15-lecia „Konkretów” l.yl pokaz ’ pro­

gramów komputerowych, zorganizowany przez RW -NOT przy
współudziale Zespołu Szkół ElektromechanicznychJ i II ŁO w
Legnicy w Klubie Przyjaźni. Impreza zadowoliła wszystkich Czy­
telników interesujących się sposobami wykorzystania komnute-
rów. Najmłodsi preferowali jednak gry komputerowe — i podobno
osiągnęli w tym niezwykłą perfekcję...



rozmowy
temat tygodnia

® Uczestniczyliście także w

wielu spotkaniach z aktywem,

gdzie dyskutowano

nicjszych sprawach społecznych

i gospodarczych Jakie wraże­

ni: tych spot­

kań?

za

ot. Wincenty Kołodziejski

£3

G Dziś została podpisana u-

międzywspółpracyomowa

obwodem slarozagorskim i wo-
Byliście w Legnicy przed

lata

zmieniło? Jakie wrażenia z po­

bytu zostaną w waszej pamię­

ci?
(M. Bor.)

0 W czasie waszego pobytu

bezdewizowej

wymianie towarów rynkowych.

goły?

polskim i

wać po

czych?

© Dziękuję za rozmowę.
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jewództwem legnickim na

1988—89. Czego ona dotyczy?

• Czego możemy się spodzie-

kontaktach gospodar-

Na
współpracy

ny wymiar

obecnym etapie
coraz większą ro­

lę odgrywają bezpośrednie kon­
takty między poszczególnymi
zakładami pracy, kolektywami
pracowniczymi. Jest to szcze­
gólnie cenne gdy słowa o przy-.
jaźni między narodami znajdu­
ją swój konkretny wymiar W
przyjaźni miedzy ludźmi

— W waszym regionie do­
minuje przemysł miedziowy, u

Założenia są więc interesujące, a trudno przewidzieć jaka będzie
formula wykonawcza. Tym razem konsultacja musi być auten­
tyczna, by później nie szukać jej uczestników, autorów opinii. Do
przedyskutowania pozostaje ponadto tempo tych zmian. Można już
jednakże wątpić, po pierwszych wypowiedziach, czy uda się wy­
jednać społeczną zgodę na wariant najskuteczniejszy z techniczne­
go punktu widzenia, to jest na przeprowadzenie gruntownych
zmian w systemie placowo-cenowym w ciągu roku. Również drugi
skrajny wariant polegający na zbliżaniu się do celu powolutku
przez pięć czy osiem lat, prowadzi donikąd. Jako rozwiązanie naj­
realniejsze pozostaje zatem poddanie się tej operacji w terminie
mniej więcej trzyletnim. Jednakże i w tym przypadku niezbędne
jest uzyskanie wyraźnej zgody co najmniej większości zaintereso­
wanych. A tę można uzyskać po dokładnym przedstawieniu uciąż­
liwości i korzyści.

zaprzyjaźnionymi' ze Starą Za-
gorą obwodami w Czechosłowa­
cji i na Węgrzech.

— W umowie przewiduje się
umocnienie, istniejących już od
1975 - roku, kontaktów między
instancjami partyjnymi, władza­
mi administracyjnymi, organi­
zacjami społecznymi, zakłada­
mi pracy i szkołami w obydwu
regionach, a także nawiązanie
nowych. interesujących form
współdziałania Mogę stwierdzić.
że nasza dotychczasowa współ­
praca stanowi konkretny wkład
w umacnianie
więzów przyjaźni między
rodem
między naszymi bratnimi par­
tiami.

W* CO PĆOrt/rtMZ-
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twórczego rozwiązania
społecznych i gospodar-

■ ■ >:

Z MINCZO JOWCZEWEM — członkiem KC Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej, I sekretarzem Komitetu Obwodowego BPK w Starej Zagorze
rozma /ia Witold Podedworny.

nas — maszynowy i elektro­
niczny. Jednak jest wiele przed­
siębiorstw o takim samym iub
oodobnym profilu produkcji.
zbliżony jest także przemysł
orzetwórczy. W wielu branżacn,
jak choćby metalurgicznej —
już teraz dostrzegam szerokie
możliwości wzajemnie korzyst­
ne! współpracy gospodarczej.

Do tradycji towarzyskich zgromadzeń należy kwadrans urządza­
nia naszej gospodarki. Wszystkim, którzy mają patentowane po­
mysły na uzdrowienie ekonomiki zwrócić można uwagę na szcze­
gół rzadko uwzględniany w ferworze dyskusji. Otóż jeden procent
podwyżki plac ponad pułap przyjęty w centralnym planie, to rów­
nowartość połowy ogółu zapasów żywności, jakimi dysponuje
handel po zbilansowaniu wartości dostaw — i dochodów. Jakże
więc łatwo o przechylenie szali, wyczyszczenie magazynów. Dlate­
go tez rząd z takim napięciem obserwuje wypłaty — a te syste­
matycznie i znacznie przekraczają pułapy ustalone w planie i go-
c .iwe proporcje zapłaty za wydajność i produkcję. Energicznie
forsuje zatem podwyżki cen w przypadku zachwiania proporcji.
Krytyka za .bezczynność byłaby nic mniejsza niż irytacja z okazji
podwyżek, które —- dotychczas — niewiele mają wspólnego z re­
formowaniem gospodarki, a stanowią czynność czysto ratunkową.

mów była troska o interesy
udzi pracy, szczególnie o 10-
ootników.

Czy mógłbym prosić o szcze-

W celu przerwania inflacyjnej spirali płacowo-cenowej refor­
matorzy proponują jednoczesne uspokojenie wszystkich ryn­
ków: detalicznego, inwestycyjnego, zaopatrzeniowego, pracy przy
użyciu wszelkich dostępnych środków W tym zestawie także
znajduje się wzrost cen (i plac), obniżenie kursu złotego wobec in­
nych walut. Bezlitośnie mają być eliminowane przedsiębiorstwa
żyjące kosztem innych, a pracownicy źle pracujący mogą liczyć
na niską zapłatę. Zamierza się doprowadzić do swobodnego prze­
pływu kapitału i rzeczy (surowców, sprzętu) między przedsiębior­
stwami i sektorami, nie wyłączając prywatnego po to, by wy­
zwolić inicjatywę, wywołać zróżnicowanie sytuacji finansowej fa­
bryk. a zatem zarobków. Te i dziesiątki innych posunięć powinny
wreszcie zmusić producentów do wytwarzania towarów dobrych
i poszukiwanych.

Propozycje przedłożone przez Komisję Reformy rokują — jeśli
zostaną przyjęte — łatwiejsze zakupy, obniżenie inflacji do wiel­
kości 5—6 procent rocznie, a więc znośnej, wyższą jakość towa­
rów i usług, podniesienie standardu życia w kilkuletniej perspe­
ktywie. W tym ujęciu nieuniknione podwyżki cen, połączone ze
zmianą ich wzajemnych relacji, równoważone w masie przez
wzrost dochodów nie są już postępowaniem ratunkowym, lecz czę­
ścią programu uzdrowienia gospodarki. Te podwyżki, zwłaszcza cen.
węgla i mięsa stanowia( element zapłaty za dobry rynek — za-
kupy bez reglamentacji, bez kolejek, możliwość wyboru towarów..
W ekonomice nie ma nic za darmo. Inne składniki tego rachunku
do zapłacenia, to zmiany w rozkładzie społecznych dochodów. Na
czoło wysuną się najlepsi pracownicy zakładów dobrze prosperu­
jących. Należy się też liczyć z pewnym, niewielkim obniżeniem
progu bezpieczeństwa socjalnego. Po prostu pracownicy najgorsi
mogą mieć kłopoty z wiązaniem końca z końcem w swoich rodzin­
nych budżetach. Takie kłopoty przeżywają dziś także najlepsi w
zawodzie.

rozmawialiście o

10 laty. Co się w tym czasie

— Jak najlepsze. Pobyt całej
delegacji był nadzwyczaj pra­
cowity. Mieliśmy okazję zapo­
znać się z najważniejszymi pro­
blemami politycznymi społecz­
nymi i gospodarczymi waszego
regionu Zwiedziliśmy wiele
zakładów pracy, i — co naj­
ważniejsze — mieliśmy możli­
wość bliższego. bezpośrednie­
go zapoznania się z wieloma
ciekawymi ludźmi, pełniącymi
ważne stanowiska polityczne i
administracyjne oraz ludźmi
oracującymi bezpośrednio orzy
nrodukcji robotnikami. Jeśli
zaś chodzi o porównanie tego.
co widziałem przed 10 laty z
tym co miałem okazję teraz zo­
baczyć. to najbardziej widoczny
lest oostęp w budownictwie
mieszkaniowym, powstało wic-
6 ładnych osiedli ’ obiektów
nfrastruktury społecznej AJe

-•a i ważniejsze jest chyba to. że
obecnie widoczna jest większa
wiara w możliwości samodziel­
nego
3 praw
czych.

wynieśliście z

o na.jwaź-

— U was, podobnie jak w
Staiej Zagorze, najważniejszą
sprawą jest wyzwalanie aktyw­
ności zawodowej, poszukiwanie
jak najlepszych metod efek­
tywnego gospodarowania w
każdym zakładzie pracy i na
każdym stanowisku pracy. Za­
wsze aktualnym zadaniem i
zostaje miejsce i rola partii
ulepszaniu życia społecznego
gospodarczego. Z zainteresowa­
niem przysłuchiwałem się cie­
kawej wymianie poglądów na
temat II etapu reformy gospo­
darczej w Fabryce Urządzeń
Mechanicznych w Chocianowie
• dyskusji o roli samorządu
pracowniczego w „Legmecic’.
Wspólnym wątkiem tych roz- !

— Tak, w czasie rozmów w
Urzęcizie Wojewódzkim ustali­
liśmy ogólny zakres planowa
ne, wymiany towarowej. Moż­
na się spodziewać, że w nie­
długim czasie do legnickich
sklepów trafią takie towary ze
starej Zagory. jak: owoce, prze-

. twory spożywcze, glazura, o-
ouwie itp Natomiast my je-
•tesmy zainteresowani produko­
wanymi w waszym regionie
-artykułami gospodarstwa domo­
wego bielizną i odzieżą. Ca-

sprawa jest w rękach han-
■iiowców którzy w najbliższym
zasie ustalą konkretne formy

wymiany towarowej. Chciałbym
-odąć że mamy tutaj spore
^oświadczenia, bo od wielu lat
laką wymianę prowadzimy z
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Przedsiębiorstwa Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej

w Legnicy

towań, to kto będzie wywoził śmieci?
Stości

„za
ich

wy-

opóźnieniem
Krytyka trwa, rozwija się. choć nie

obejmuje jeszcze najszerszych kręgów
społeczeństwa. Za to odzwierciedla spo­
łeczne nastroje, w których zaczyna po­
jawiać się zniecierpliwienie. M. Pawlo-
wa-Silwanskaja na lamach „Litieratur-
noj Gaziety” piszc otwarcie: .... jeśli
oczekiwania nie będą poparte konkret­
nymi działaniami, wówczas mogą prze­
rodzić się w apatię, a w najlepszym
razie — w rozczarowanie". W „Sowiet-
skoj Kulturze” prof. B. Gruszyn kon­
statuje: „W uchwale XXVII Zjazdu
KPZR mówi się wprost o wyzwalaniu
inicjatywy i energii mas, nic podejmu­
je się jednak w tym celu żadnych kro­
ków praktycznych". Prof. P. Bunicz w
„Moskowskich Nowostiach” krytycznie
odnosi się do sposobów wprowadzania
radzieckiej reformy gospodarczej. ..Za­
panowała powszechna moda na ekspe­
rymenty. Traci się na nic cale lata” —
nisze radziecki uczony. Tymczasem re­
forma jak dotychczas funkcjonuje je­
dynie w części przedsiębiorstw, choć
powinna już stosować ja cala gospo­
darka.

Tego rodzaju opóźnienia we wpro­
wadzaniu w życic przebudowy odbija-

czystości z
jednostką
siwa C—-i- -
kantowej w Legnicy
kładu Oczyszczania I
mienione w notatce Miejskh

I biorstwo Oczyszczania n— — -

Gazlet?
tchnące obawą

,.(...) dzięki jawności wydc.je
że urodziliśmy się po raz dru-

jesteśmy inni, że
staliśmy się

nie

szkoły na klasy, przedmioty, ani też za­
sada klasyfikowania

Wobec tego, czy jest możliwa szkoła
inna, bez stresów, nerwic, bez dwój, bez
podziałów na klasy i przedmioty? Jed­
nym słowem — szkoła wychowująca,
gdzie naczelną sprawą nie jest program,
lecz dziecko i jego osobowość?

— W Szwecji i w Ameryce odchodzi
się już od pojęcia* klasy i przedmioto­
wego tematu nauczania — mówił prof.
Jerzy Niemiec — w świecie coraz więk­
sze zainteresowanie wzbudza nauczanie
•zespołowe.

W skrócie polega to na tym, że czte­
rech*—pięciu nauczycieli odpowiada za
wychowanie np. stu uczniów. Ale nie
rzecz w samej organizacji. Nie wystarczy
tylko wyłączyć kilka klas i już mamy
nowoczesne nauczanie zespołowe. Wy- , _____ .............
maga to przede wszystkim zmiany orien- ' .kształcie decydują nauczyciele. Ameryka-
tacji pedagogicznej z przedmiotu na *••”*—J— * - ’ ’
ucznia. Zresztą nauczyciele doskonale
znają metodę indywidualizacji naucza­
nia, a więc śledzenia rozwoju dziecka i
porównywania go do niego samego, na
ile się rozwinęło, a nie do abstrakcyj­
nych norm. W takiej szkole, oczywiście
dydaktyka nie może przysłaniać funkcji
opiekuńczych i wychowawczych.

Te funkcje powinny być odwrócone —
powiedział prof. Niemiec. — Wiedza nie
może być wtłaczana kosztem codziennego
i wszechstronnego rozwoju dziecka.

I właśnie w tym momencie doc. Julian
Jonkisz przypomniał, że nie tylko „mózg
dziecka chodzi do szkoły, a ono całe”.
Mówiąc o rozwoju, zapomina się o wy­
chowaniu fizycznym. Profesor alarmował:

ją się na nastrojach s-poleczeństwa Kra-’!
ju Rad. Niby powszechnie wiadomo, że
„kawaleryjską szarżą" nie da się jej
przeprowadzić, lecz wiadomo również.
że powoli spełniające się oczekiwania'
społeczne mogą prowadzić do radykali-
zacji poglądów i postaw. Jawność ży­
cia państwowego i publicznego jest
jednak jedyną gwarancją posuwania na­
przód zapoczątkowanych reform. I tyl­
ko w warunkach jawności przebudowa
może się faktycznie dokonywać, podob­
nie jak sama jawność może istnieć tak
długo, iak długo trwać będzie prze­
budowa.

„Nie bęclz:enąy przywozić ludzi nie
wiadomo skąd. . żeby robili przebudo­
wę" — mówił niedawno Michaił Gor­
baczow. I w tym jest cała prawda c
perspektywach radzieckiej „pierestroj-
ki”. Wszystko co nowe i obiecujące, ze
zrozumiałych przyczyn fascynuje ludzi.
lecz sama fascynacja nie wystarczy
Jak pisał prof. A. Butenko — ..Wszyst­
ko co dzieje się w społeczeństwie nie
spada z nieba, lecz jest robione przez
ludzi i tylko przez ludzi".

— Całkiem realne jest biologiczne zagro­
żenie młodego pokolenia. Mamy szkoły
sportowe, mistrzowskie, natomiast brak
jest elementarnego upowszechniania kul­
tury fizycznej. Każdy dy­
rektor, który zgadza się na zamianę lek­
cji w-f na inny przedmiot, popełnia wy­
kroczenie godzące w zdrowie człowieka
— ostrzegał prof. Jonkisz.

Postulat demokratyzacji w
także niwelowanie różnic
wych. Dzieci, które przychodzą do szkoły
wywodzą się z różnych środowisk. Czy
szkoła jest w stanie wyrównać ich ży- '
ciowe szanse? Z badań prof. Niemca
wynika, że nie, bo jak dotąd różnice
środowiskowe wyraźnie rzutują na ka­
riery i osiągnięcia ludzi dorosłych.

Mówiąc o idei nowoczesnej szkoły nie
należy zapominać, że o jej ostatecznym

nie twierdzą, że dobry nauczyciel musi
się przez sześć lat intensywnie uczyć i
później przez cale życie solidnie do­
kształcać. W Polsce większość nauczycie­
li, bo 60 proc, zdobyła już dyplomy wyż­
szych uczelni, ale jednocześnie około 90
tys. (na ogólną liczbę 500 tys. zatrudnio­
nych) posiada tylko" maturę. I wszystko
wskazuje na to, że liczba ta będzie
wzrastać. Wygląda więc na to, że o no­
woczesnej szkole będzie można na razie
tylko pomarzyć.

P.S. Organizatorami sesji były:
tut Pedagogiki Uniwersytetu ' Wrocław­
skiego, Kuratorium Oświaty i Wycho-

Oddział Doskonalenia NauczycW
i Wojewódzka Rada Postępu Pedagogicz­
nego w Legniey. I

W odpowiedzi pa list czytelnika pt.
Zacisze tonie w śmieciach”, zamieszczo­

ny w „Konkretach” nr 17 z 25IV 87 r.
■ wyjaśniamy:

Zakład zajmujący się wywozem nie-
„7vsto--ci z terenu miasta Legnicy jest: i-ą organizacyjną Przedsiębior-

Gospodarki Komunalnej i Micsz-
- r i nosi nazwę Za-

Miasta (ZOM). Wy-
' ie Przedsię-

nie istnieje.

Osoba znająca choć w minimalnym
____finansowania przedsię­

biorstw państwowych wie, że fundusze
przeznaczone na określony cel, w tym
przypadku na sfinansowanie akcji zimo­
wej, mogą być wydatkowane wyłącznie
na pokrycie kosztów związanych z tej
akcji, m. in. na pokrycie płac dla osób
zatrudnionych przy odśnieżaniu. Na pła­
ce dla pracowników zajmujących się w
tym czasie wywozem nieczystości prze­
znacza się środki z innego funduszu. O-
placenie tych pracowników ze środków
przeznaczonych na akcję zimową jest
niedopuszczalne. Zabierając glos w tej
sprawie należałoby wykazać się choć mi­
nimalną znajomością tematu.

Zatrudnianie na wysypisku pracowni­
ka do liczenia ilości wywiezionych
śmieci jest niecelowe z dwóch wzglę­
dów. Po pierwsze niemożliwe jest usta­
lenie faktycznej ilości nieczystości przy­
wiezionych przez jeden samochód. Przy
mechanicznym rozładunku samochodów
bezpylnych do wywozu nieczystości,
trudno określić objętość znajdujących się
w nich śmieci. Po drugie, przy oblicza­
niu kosztów wywozu nieczystości stałych
bierze się pod uwagę ustalony przez wo-
jedwodę legnickiego zarządzeniem nr 37
z dnia 28 XII 1978 r. (Dz. Urz. WRN nr
6, poz. 31) wskaźnik gromadzenia nieczy­
stości stałych, który wynosi 1,3 m
sześciennego na 1 osobę w skali rocznej,
oraz koszt wywozu 1 m sześć, nieczysto­
ści w wysokości 373 zł ustalony zarzą­
dzeniem wojewody legnickiego nr 10 z
dnia 25 IV 1987 r.

Należność za wywóz nieczystości sta­
łych z terenu prywatnych posesji obli­
czana jest wg tych samych stawek, tj.
1,3 m sześć. X 373 zł X ilość osób
mieszkających na terenie tej posesji.
Zbieranie pokwitowań za wywóz nieczy­
stości nie" jest możliwe chociażby z
tego względu, że wywóz odbywa się w
godzinach rannych, a więc wtedy, kiedy
większość lokatorów jest nieobecna. Je­
śli ładowacze nieczystości zajmą się szu­
kaniem właścicieli i zbieraniem pokwi-
fnwsiń tn Vło hnehia

Na rachunkach za wywóz nieczyi
zawsze jest uwzględniana pozycja:
wynajem pojemników” z podaniem
ilości. Przy zawieraniu umów. ZOM
najmuje 1 lub 2 pojemniki w zależności
od ilości zamieszkałych osób. Przepro­
wadzona w marcu br. kontrola wykazała
w niektórych prywatnych posesjach
większą niż określona w umowie ilość
pojemników. Właściciele tych posesji nie
potrafili wskazać źródła ich pochodzenia.
W związku z tym nadwyżka pojemników
z omawianych posesji będzie zabierana.

Jeżeli czytelnik uważa, że pracownicy
wywożący nieczystości „nie pracują lub
pozorują pracę” i za to mają dobrze
płacone, to ma możliwość sam się prze­
konać o tym. Zakład Oczyszczania Mia­
sta posiada wolne etaty, w związku
z tym proponujemy czytelnikowi podję­
cie pracy na stanowisku ładowacza nie­
czystości.

strojka"

Nieczystości z terenu osiedla Zacisze,

z uruchomieniem pojazdów do wywozu
nieczystości. Dodatkową przyczyną jes
1 rak pracowników na stanowiskach ła­
dowaczy nieczystości. Niski prestiż tego
zawodu, a przy tym niewysokie płace są
powodem dość znacznych braków kadro­
wych na tych stanowiskach.

Pracownicy Zakładu Oczyszczania
sta zatrudnieni bezpośrednio przy
wozie nieczystości z terenu miasta roz­
poczynają pracę o godz. 4.00 lub 5.00 od
wystawiania pojemników na ulicę z po­
sesji do których nie ma dojazdu. W
związku ’z tym kończą pracę około godz.
12.00 lub 13.00. Często jednak zdarza się,
żc pracują dłużej. Dlatego stwierdzenie,
że pracownicy pracują 5 godzin jest nie­
uzasadnione i krzywdzące.

Osoba znająca choć
• stopniu zasady f------ -

Czy polska oświata jest oświatą de­
mokratyczną? Tak w dużym uproszcze­
niu brzmią! problem, nad którym dy­
skutowali uczestnicy sesji naukowej pt.
„Demokratyzacja oświaty w Polsce Lu­
dowej”, która odbyła się w dniach 28—
—29 maja br. w Legnicy.

— Oświata nie powinna kojarzyć się
nam tylko z Ministerstwem Oświaty i
Wychowania. Trzeba stworzyć mecha­
nizmy demokratycznego zarządzania o-
światą — mówił profesor Tadeusz Wi-
loch.

Demokratyzacja to także prawo
warunków sprzyjających rozwojowi
dywidualności jednostki.

— Kierunki rozwijania dziecka,
dziś podstawowa sprawa dla pedagogów
— stwierdził prof. Ryszard Więckowski
— tymczasem nadrzędną sprawą w na­
szej szkole jest wciąż program, a nic
wychowanie. Szkoła w obecnym kształ­
cie nie jest instytucją wychowującą. Wy­
chowaniu nie sprzyja system rozbicia

4 • Konkrety

Każdy pobyt w Związku l.„az»c<kini
dostarcza nowych wrażeń, uajc sposob­
ność do poczynienia obserwacji. \« o-
statnim czasie przybysz*, w uderza
zwłaszcza zmiana klimatu syc.cil a-
Jeszcze rok. półtora fgaU i. ...a i.._..--
dzielnie pano w a 1 t a m c u l v; •. j .zm. dziś
został on sprowadzony ćj przy­
ziemnych rozmiarów. Obok id dają
się wyczuć również inno r.z .roje w
społeczeństwie. Ludzie na dr.brc obu­
dzili się z letargu i są pchli nadziei,
ale leż jakby już trochę zniecierpliwie­
ni powolnością zachodzących zmian.
Jakby obawiali się, czy aby ,.lo co do­
piero się zaczęło, gdzieś po drodze nic
ugrzężnic”.

Doniesienia prasy
się te obserwacje
wielu — piszc na lamacn wLilioratui noj
Gaziety- M. Pawlowa-Siiw; •
to. z czym jeszcze wczoraj godzili się
z bólem serca, dziś stało się nie do
zniesienia nawet w malej dawce”. Pra­
sa jest nclna podobnych wypowiedz:.
świadczących o radykalizacji zostaw i
oczekiwań społecznych. Odbiór społecz­
ny obecnego etapu „pierieslrojki nie
jest bynajmniej jednakowy w każdym
calu. Obok wiary w trwałość zapocząt­
kowanych przemian wyczuwa się nie­
pokój o losy przebudowy. „Jacy bę­
dziemy jutro — nie wiem. Wiem jed­
nak na pewno, że nie będziemy już
tacy jak dawniej” — dzień się swoimi
refleksjami’ W. Sierikow. przewodni­
czący Ogólnozwiązkowej Rady Bryga­
dzistów. Jednocześnie w jednam
merów „Litieraturnoj r''" "
przeczytać takie oto
słowa:
nam się, — . .
gi. że jesteśmy inni, że od jaklegęś
czasu staliśmy się całkiem nowymi
ludźmi, ale nie wolno zapominać, żc
ci dawniejsi, to też byjiśmy mv. I
wie. czy nie moglibyśmy stać się nimi
znowu”.

Odnosi się wrażenie, że przebudowa
i jawność stopniowo stają się dopiero
normami życia. A także to, że ich upo­
wszechnianie natrafia na opory. „Czy
uda się ożywić opinię publiczną?" —
zastanawia s-ię na łamach „Sowietskoj
Kultury” prof. B. Gruszyn. „Dlaczego
proces demokratyzacji, wy zwalający i-
nicjatywę i samodzielność mas nie zmie­
nił nastrojów »milczącej większością? ”
— wtóruje mu prof. W. Sbytow. w „So­
wietskoj Rossiji".

Badania opinii publicznej w ZSRR
przydają tym pytaniom aklua mości.
Członków organizacji partyjnych No­
wosybirska społeczni ankieterzy pytali
o ich stosunek do krytyki i samokry­
tyki. które są przecież nieodłączną ce­
chą ..głasnosti”. Prawie każdy z ankie­
towanych odpowiedział, żc ...woli nie
występować z krytyką, nikt bowiem
na nią nie reaguje., nie podejmuje środ­
ków w związku z krytycznymi uwaga­
mi. a krytykujący naraża się na przy­
krości". Dyrektor sowchozu „Nazarow-
skij” — A. Wepreyz. zapytany o swoje
obserwacje na ten temat powiedział:
„Przez długie lata popieraliśmy potulne
posłuszeństwo, mechaniczną obowiązko­
wość. Od człowieka nie wymagano, aby
myślał, lecz by potwierdzał to. co mó­
wią szefowie”.
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Może większe nadzie-

Póki co. trzeba

Sprawa Taranka. Nikt inaczej w Wil­
kowic Zlotoryjskim nic mówi o tej
historii^ jak właśnie sprawa Taranka.
W Urzędzie Gminy witają pytaniem: —
Co do was już też dotarł i napyskował?
Bohater licznych plotek i zakulisowych
rozmów wydeptał wiele ścieżek do roz­
maitych urzędów w gminie i stolicy
województwa. W jego przekonaniu jest
to walka o socjalistyczną sprawiedli­
wość. O nic więcej. Znużeni urzędnicy
wyciągają plik dokumentów i okrcśla-

Wreszcie sprawa, która mnie osobiście
najbardziej zdenerwowała. Oto wyczyta­
łem w „Gazecie Robotniczej", w ogłosze­
niu zamieszczonym przez Prochowickic
Zakłady Drobiarskie, że od połowy maja
nastąpiła sezonowa obniżka cen jaj. Naj­
droższe, jaja duże (i do tego świeże)
miały kosztować 19 zł. U cieszyłem się
bardzo, ale radość była krótka, bo oka­
zało się, że w sklepach jest inaczej. Jaja
nadal sprzedawane są po 23 cł za sztukę,
przy czym nie są to jaja ani duże, ani
świeże. W tej sytuacji wydaje mi sic. ze
Prochowickic Zakłady Drobiarskie nie­
potrzebnie straciły kilkanaście tysięcy
złotych, płacąc za ogłoszenie, które ni­
czemu nic służy, a wręcz wprowadza lu-

Bo ’ dzi w błąd.

zabudowań rodziców. Jednak z
na trudną sytuację rodzinną ob.
ranka postanowiliśmy przedłużyć __
WQ na jeden rok pod warunkiem, że
krótkim terminie przedstawi on i
plany gospodarowania na najbliższy
kres. Zainteresowany poinformował
pismem o zamierzeniach rozwoju j
dukcji rolnej. Jednak kilkakrotne

leżącej do PFZ. Po sprawdzeniu wyko­
rzystania użytkowanych obiektów i
staleniu niewłaściwego użytkowania
raz zaniedbań natury technicznej.
zwano ob. Taranka do opuszczenia
dzierżawionego obiektu i powrócenia do

z uwagi
Ta-

umo-
w

nam
r o-

nas
pro-

_______ lu- _
stracje gospodarstwa ob. Taranka do­
bitnie wykazywały, że j
jest nadal prowadzone w
właściwy. Średnia plonów
niższa od średniej gminy

We wrześniu 1986 roku współwłaści­
ciel posesji — Czesław Staniurski złożył
wniosek do sądu o zniesienie współ­
własności nieruchomości zarzucając jed­
nocześnie. że wyrok poprzedn. ustalają­
cy sposób użytkowania jest dla niego
krzywdzący.

Urząd Gminy kierując się wyłącznie
wynikami ekonomicznymi nie widzi
sensu przedłużania umowy z Tarankiem.
Panuje powszechny pogląd, że .Staniur­
ski jako jedyny wlaścicie1 osiagać bę­
dzie mógł znacznie wyższe wyniki.

z 5 listopada 1985 roku wy­
kazała. że budynek chlewni wykorzy­
stany jest niewłaściwie — 28 prosiąt
pozostaje pięć klatek do zagospodaro­
wania Kontrola w sierpniu 1986 roku:
na planowanych 80 sztuk trzody chlew­
nej są tylko dwie. Kolejny przegląd z
grudnia tego samego roku: świń nie ma
w ogóle. Podczas kompleksowej kontro­
li przeprowadzonej na początku lutego
bieżącego roku stwierdzono że w go­
spodarstwie znajdują się trzy sztuki
bydła 15 ton kapusty 17 ton zboża. A-
ni jednej świni. Na zakontraktowanych
100 ton pszenicy Taranek me dostar­
czył ani kilograma Do skupu trafiło
zaledwie dziewięć sztuk trzodv chlew­
nej zamiast obiecanych 80 sztuk

Sytuacja w czasie mojej wizyty nie
nastrajała optymistycznie
gospodarskich ńie ma
tarza Natomiast stan
tów szczególnie stodoł
opłakany Odpadający
tynk, pourywane

lepszych rolników
mina.. .

Jaki będzie finał sprawy? Trudno w
tej chwili cokolwiek powiedzieć i na- !
pisać. Póki co, mało jest głosów, by
zaryzykować i. sprzedać budynki czlo- |
wiekowi. ’ który od dwóch lat jest złym |
gospodarzem A może warto? Ryzyko I
czasem się opłaca...

Trudno jednak uzyskać opinię w spra­
wie współwłaściciela, gdyż od kilku
miesięcy przebywa on w Stanach Zjed­
noczonych. ciułając cent do centa i pra­
cując bynajmniej nie na roli.

Argument o efektach ekonomicznych
jest mocnym atutem Urzędu Gminy
w tym sporze. Wyniki

lustracji nie pozostawia a
wątpliwości w kwestii.
darzył.

Lustracja

części gospodarstwa. Jak twierfzi. ne­
gatywna odpowiedź Urzędu Gminy by­
ła dla niego ciosem. Odechciało mu się
gospodarzyć. Dziś ma 42 lata i uważa-
że w tym wieku musi Uczyć na kon- '
krety a nie mrzonki czy obietnice. Na *
dzierżawionym gruncie nie można bu­
dować nadziei na przyszłość Przecież
w każdej chwili może dowiedzieć -się.
źe już tutaj nie gospodaruje Więc on
serdecznie dziękuje za takie dobrodziej­
stwo gminy. Stawia sprawę jasno: albo
będzie mógł kupić tę część gospodar­
stwa. którą do tej pory dzierżawił, albo
żąda zwrotu poniesionych kosztów i mó­
wi do widzenia. O przyszłość się ra­
czej nie boi. Po pierwsze — gmina mu­
si dać mieszkanie Po drugie — ma fach
w ręku Z wykształcenia jest elektro­
monterem i robotę znajdzie wszędzie. A
o zwrot kosztów za remont gospodar­
czych obiektów będzie walczyć do koń­
ca. Ponoć widział jakieś przepisy, w
myśl których powinien teraz otrzymać
około pięciu milionów. Na początek
starczy.

Powrót do rodziców, na ich
spodarkę? Wykluczony. Owszem.
to dla niego zapisane notarialnie.
ale.. po śmierci rodziców. Całą
sprawę załatwiono. kiedy Taranek
był jeszcze kawalerem i dlatego do bie­
żącego użytkowania otrzymał tylko ma.
ły pokoik. Dla samotnego wystarczało
Dla ojca trójki dzieci jest to stanowczo
za mało A ponadto wiadomo, jak u-
kładają się po ślubie stosunki z teś­
ciami czy nawet z własnymi rodzicami.

Kierowniczka referatu rolnego w U-
rzędzie Gminy Maria Leśna, jest spra­
wą Taranka zmęczona Nawet cieszy ją.
że Taranek dał spokój miejscowym u-
rzędnikom i jezdni do Legnicy Nie chce
rozwijać wszystkich wątków nieprzy-

i o
ich

ostatnim
okresie. 'Ukazało się, że każdy patrzy na
rzeczywistość przez pryzmat swojego za­
wodu, ba, swojego stanowiska. Generali­
zować więc podjętych spraw nie można,
chociaż każdy punkt widzenia należy roz­
ważyć, bo przecież społeczny głos w
głównych dla nas sprawach składa się z
pojedynczych punktów widzenia, głosów
ludzi zza biurka, zza kierownicy ciągni­
ka czy samochodu ciężarowego, pracow­
nika huty, kopalni, PGR-u.

Mój przyjaciel dziennikarz zwrócił mi
uwagę na to, że ostatnio w zagłębiu mie­
dziowym zbyt często się świętuje. Chodzi
nie tylko o święta odnotowane w kalen­
darzu, ale przede wszystkim uroczystości
organizoioane z okazji świąt branżo­
wych, różnych jubileuszy, czasami zupeł­
nie bezsensownych. Otóż on sam w maju
otrzymał zaproszenia na 37 różnych uro­
czystości. Gdyby zdecydował się być na
każdej, nie mógłby w ogóle pracować. A
przecież na każdym takim spotkaniu, by­
ło kilkadziesiąt, a czasami i kilkaset o-
sób. Wszystko działo się na ogół w dni
robocze i to w godzinach pracy. Czy tak
pracując mamy szansę na to, że szybko

■ wyjdziemy z dołka?
Inny problem intryguje mojego kole-

j gę pracującego w jednej z legnickich
‘ szkól ponadpodstawowych. Szokuje go
l sprawa, o której wszyscy wiedzą, a nikt
j nie może jej rozwiązać. Otóż z roku na
l rok rośnie tzw. wpisowe za naukę w

zakładach rzemieślniczych. Problem po­
lega na tym, że część rzemieślników od
uczniów podejmujących u nich naukę żą­
da sporych kwot. Mają one być niby
gwarancją tego, że -uczeń będzie się
zachowywał w czasie terminowania wła­
ściwie, że nie będzie niszczył narzędzi i
surowców. Jednak jak by na to nie pa­
trzeć jest to haracz sprzeczny z przepi­
sami. W dodatku są to sumy spore. Nikt
dokładnie nie mówi, ile rzeczywiście
trzeba dać rzemieślnikowi, aby przyjął
syna czy córkę na praktykę, ale po mie­
ście chodzą plotki, że u złotnika trzeba
już płacić pól miliona, u krawca około
209 tys., a u fryzjera 100 tys. zł. Nie­
wielu rodziców stać na taki wydatek, ale
zóyjścia nie ma. Zapożyczają się i płacą.
Nikt też nie idzie ze sprawa, do proku­
ratora, bo wie, że wówczas kariera rze­
mieślnicza jego dzieci byłaby skończona.

Znajomy pracownik jednego z PGKiM-
-ów w zagłębiu miedziowym zwierzył mi
się, że nie może zrozumieć na czym, że
tak powiem, zasadza się polityka miesz­
kaniowa w naszym kraju. No bo, z jed­
nej strony olbrzymim kosztem buduje się
nowe osiedla mieszkaniowe, gdzie wzno­
szone są bloki, a w nich mieszkania bar­
dzo złej jakości. Z drugiej zaś strony
niszczeje co roku w Legnickiem k} ; .'-et
mieszkań, bo nie ma pieniędzy na ich re­
mont. Mój znajomy twierdzi, że na je­
go rozum, jest to zwykłe marnotrawstwo.
Druga sprawa, która zdenerwowała o-
statnio mojego znajomego z PGKiM-u to
to, że przed Wyścigiem Pokoju w Legni­
cy niektóre budynki przy ulicy Jawo­
rzyńskiej odnowiono tylko do pierw­
szego piętra. Tyle na ogól mogła zauwa­
żyć kamera telewizyjna.

jemnej sprawy. Dla niej istotne są tylko
wyniki lustracji Ostatnie dwa lata to
okres caikowic.e stracony dla gospodar­
stwa Gospodarka coraz bardziej popa­
da w ruinę. Czy jest to faktycznie efekt
odmowy sprzedaży? Wątpliwe Decyzje
sądu o zniesieniu współwłasności nie
zawsze bywają ostateczne Takie spra­
wy ciągną się latami. Gdyby Taranek
po przedłużeniu umowy wykazał się
dobrym-, wynikami w uprawie i hodow-
li. to dzisiaj nie byłoby całej tej sora-
wy. zapadlaby decyzja korzystna dla
Taranka i mógłby kupić dzierżawioną
przez siebie
istnieje słuszna
dobry gospodarz
je rokuje Staniurski?
czekać na decyzję sądu

Okazuje się jednak że do podziału
nie może dojść bo szacunek sporzą­
dzony przez geodetę nie zawiera wszy­
stkich elementów do dokonania geode­
zyjnego podziału nieruchomości Brakuje
oceny wartości całego obiektu i wy­
dzielonych części Nic ma również opi­
su przebiegu granic Wszystko wskazuje
na to ze sorawa może się przeciągnąć

Taranek nic wierzy już w pomyślne
wiatry w Złotoryi. Uważa że w mieś­
cie wojewódzkim również niewiele
wskóra Gotów ’est jechać do różnych
ministerstw Daie gwarancje- że w
dwanaście miesięcy oo otrzymaniu go­
spodarstwa na własność będzie to naj-
lepsze gospodarstwo w gminie. Bo J
przecież do 1985 roku należał do naj- >
lepszych rolników a tego się nic zapo- A poza tym jest fajnie, bo ostatnio

| ekspedientka w sklepie WSOP nic poli­
czyła dodatkowo za woreczek foliowy,
w który zapakowano mi kapustę kwa­
szoną. Czyżby WSOP tak szybko zarea­
gowała na felieton „Siedź w gazecie .
A może po prostu pani się pomyliła?

KAROL Kl^L
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W budynkach
żadnego inwen-

techniczny obiek-
v ■ chlewni iest

całym: nlatami
tynk, pourywane drzwi, cieknący dach
W Stodole sterty gnijącei kapusty Tak
więc następna, nieformalna lustracia z
pewnością nie przemawia na korzyść
Taranka. ■ j

Sam Taranek nie wygląda na zoyt
/.martwionego ■ tym stanem rzeczy We-,
•dług niego kryzys czy też zastój w go­
spodarstwie datuje się od lioca U»->
roku Wtedy to zwróci! sie z podaniem
o umożliwienie kupna dzierżawionej

Jaki bidzie finrl sprawy?

brano już. wyburzono. Podobnie chcą
zrobić z częścią bezpośrednio przylega­
jącą do mojego budynku. Urząd Gminy
nie powiadamiał mnie o żadnych kro­
kach podejmowanych, ani wcześniej, an;
obecnie W wyniku owych podziałów zo­
stałem pozbawiony warunków do życia
poruszania się po tym obiekcie korzy­
stania z dróg dojazdowych do własnych
gruntów ornych. Mam kłopoty ze skła­
dowaniem paszy dla zwierząt Jestem
nawet pozbawiony dostępu do ciągnika
i .samochodu dostawczego, maszyn i na­
rzędzi rolniczych W tej sytuacji pod
znakiem zapytania stoi dalszy los tego
gospodarstwa A praca w rolnictwie
jest jedynym źródłem utrzymania mo­
jej rodziny i jeśli zostanę nozbawiony
gospodarstwa to nie pozostanie mi nic
innego jak przejście na pasożytniczy
tryb życia. To również chyba czeka mo­
je dzieci...”

Ci. którzy z Tarankiem zetknęli sie
osobiście i wysłuchali jego racji, nie
mają wątpliwości, że w tej sprawie rol­
nik z Wilkowa jest pokrzywdzony W
takiej sytuacji łatwo o plotki Doszło •
do tego W okolicy krąży wieść że-
„Socjalistyczna władza wyrzuca Taran­
ka z gospodarstwa. Zabierają mu in-
wentarz i ziemię”

W swoim czasie sprawą zajęła sic.
nawet Prokuratura Wojewódzka Mimo
wnikliwego posterowania nie dopatrzono
się lednak naruszenia prawa orze?
,,władzę” Naczelnik gminy Zenon
Kwaszczyc w swoim piśmie do proku­
ratury widzi sprawę jednoznacznie:

„Ob Taranek remont obiektu prze­
prowadzał na własny koszt i bez zgod^
Urzędu Miasta i Gminy Umowa o
dzierżawę była podpisana na dziesięć.
lat W 1985 r ob Taranek nie zwrócił
sio o przedłużenie umowy
1985 roku natomiast z..*2-

;-z

Korzenie historii sięgają roku 1975.
Wówczas to Urząd Gminy w Złotoryi
wydzierżawił Ryszardowi Tarankowi
część gospodarstwa należącego do Pań­
stwowego Funduszu Ziemi.

— „Jako młody rolnik wydzierżawiłem
obiekt, którego wartość oszacowano na
69 tysięcy zł Nabyty przeze mnie ..ma­
jątek” to same mury. W ciągu dwóch
lat. kosztem 900 tys. zł wyremontowa­
łem cały obiekt Kupiłem też gruntv
rolne, które kiedyś należały do gospo­
darstwa — łącznie 14 hektarów Nad
oborą urządziłem mieszkanie dla mojei
rodziny i gospodarowałem możliwie jak
najlepiej. Bez mojej wiedzy i bez mo­
jego udziału w 1980 roku podzielono
gospodarstwo W ubiegłym roku po­
nownie. Część budynku, który mi za-
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Tej soboty nic „potopią” na dyskotece, powiezie ich inna ..dys­
koteka” — do Głogowa.

świata odgradzają ciężkie drzwi, sterta
adidasów i trampków

niż kilka-
jest

O

Blondas Andrzej wybucha śmiechem:
— Jak jesteśmy na wolności — sobota
jest świętym dniem, odpoczywamy, ba­
wimy się na dyskotekach Od ..roboty”
jest normalny dzień!

jak chcą niektórzy »,czciciele szatana*.
Parę dni temu jeden z 13-osobowej gru­
py legnickich bałwochwalców zła na-
wąchal się świństwa które oieszczotli-
wie nazywają Roksaną wylazł na dach
wieżowca, którego parter zajmują biu­
ra Orbisu i Pewex. Liczył, żc zata­
czając się spadnie Oddał sie ślepemu
losowi. Zszedł sam

— Przez pomyłkę tu trafiłem — 15-
-letni blondas Andrzej odpowiada z
uśmiechem i toczy wzrokiem po równie
uśmiechniętych twarzach rówieśników.

i

Do utraty tchu

16-letnj Andrzej miał z kumplami
ochotę na „Golfa” Miał pecha, bo
przy losowaniu ostatnia rundka wypad­
ła na niego i zgarnął go milicyjny pa­
trol Kumpli nie sypnie.

— No. dobra, i tak wszystko wiedzą.
Robiliśmy samochody To żadna sztuka.
Każdy robił na własną rękę Tylko ja
z kolegą. Chcieliśmy pojeździć A te
dwa „maluchy” spaliliśmy, żeby nie zo­
stawić odcisków palców. Z innych bra­
liśmy radia i różne drobiazgi. Jedno
dałem koledze, a drugie zakopałem, ale
znaleźli i nawet gra

Nic tylko w „Polonii” od tego się za­
czyna...

— Snitiinp ten naród, cholera —
Jolka, loeiśnięta w kąt tylnego sie­
dzenia służbowego fiata uderza dło­
nią u) oparcie kierowcy. Jeszcze
przed chwilą zatracała się, pławiąc
w pocie i zaduchu wiejskiej dysko­
teki, na której tylko co dziesiąty
małolat był miejscowy. Reszta to
stali bywalcy z Legnicy i Lubina.
W Rzeszotarach wyszaleć się można
za jedyne 150 złotych.

u koleżanek, na dworcach, strychach.
gdzie się dało Odwiozą ją do Iwin. do­
stanie naganę, zapaskudzą papiery, przez
co najmniej miesiąc nie dostanie prze­
pustki do domu, z którego uciekała na
dwa. trzy miesiące, a za którym teraz
tak tęskni...

Nie wiadomo jak o nich pisać. Są
o połowę młodsi. Nie wiadomo, czy mó­
wią poważnie, czy drą z człowieka ła­
cha? Sobota to chyba najlepszy dzień
do ich roboty: drobnych kradzieży, wła­
mań do samochodów, powąchania, czy
wypicia „kompotu” na chacie ze ..skrę­
coną” dziewczyną?

W Wojewódzkim Urzędzie Spraw
Wewnętrznych poprosiliśmy o dyskret­
ną obstawę- bo jak fotoreporter ma
błyskać fleszem na imprezach dansin­
gach i dyskotekach to nie dość, że oba i
możemy zarobić w kły. to jeszcze stra­
cić pod obcasami sprzęt kilkusettysięcz-
nej wartości Przydzielono nam miłą pa­
nią z Wydziału do Spraw Nieletnich
Encyklopedia wiedzy o młodzieżowym
światku punków, satanistów, ćpunów.

Zielone ludziki w świetlicy Izby
Dziecka w Legnicy. W piątkę siedzą
przy stole w świetlicy, jest między ni­
mi blondynka — na oko 15-letnia. Zie­
lone dresy i kapcie na bose nogi. W
przedsionku izby, który od wolnego

Marek i Andrzej — cherubinki. rów­
nież 15-letnie. opowiadają jeden przez
drugiego: — Bo to było tak Chodziliś­
my po pustych magazynach Przez
przypadek w jednej z szuflad znaleźliś­
my 34 tysiące w gotówce. Z tej ucie­
chy zaczęliśmy brykać z gaśnicami. Ktoś
zobaczył i zwinęli nas.

faszystów nie liczy więcej
dziesiąt kartek. Ale szumu jest dużo.
„Punki pojawiają się sezonowo (wiosną
i latem). To młodzież ze szkół ponad­
podstawowych. W Legnicy zbierają się
najczęściej w parku ..Pod Lwem” Jest
ich niewielu — może z piętnastu Ale
szokują swoim wyglądem: skórzane
kurtki, wysokie buty, mnóstwo metalu
na ubraniu pogolone. kolorowe głowy.
Filozofia życia? Jeden drugiego musi
zrozumieć, żyć z innymi w pokoju.
Chcą i., są inni.

Groźniejsi są ci. którzy me demon­
strują swej „inności” Sataniści, czy też

Wszyscy czterej czekają na konwój,
- który powiezie ich do Głogowa. gdzie

rozstrzygną się ich losy. Poprawczak.
Dla nich najważniejsze jest jednak
wyjść!

Najstarszy z nich z absolutną szcze­
rością mówi: Spróbuję zabajerować sę­
dzinę.

Z Anką nie pogadasz. To jedna
z tych, które milczą zapytane nawet
która jest godzina. Jej przypadek jest
banalny. Nie wróciła na czas z prze­
pustki do ośrodka szkoleniowo-wycho­
wawczego w Iwinach. Miesiąc spędziła

Sataniści mają ideologię: Urodziłem
się po to. aby czynić zło Ich znakiem
rozpoznawczym jest czarny ubiór no­
szą krzyże odwrócone ..do góry, noga­
mi’- . wydrapują na rękach magiczne
trzy ..6” Chłopcy wycinają ten znak
żyletkami na różnych częściach ciała.
Przechodzą próbę ognia gasząc o skórę

----- m-: __ serca

Auto jedzie w kierunku łuny nad
Legnicą, gdzie bawi się w tę sobotnią
noc tamtejszy „high life” Dziwny jest
ten smutek w słowach Jolki wypływa­
jący nie wiadomo z czego: z rozczaro­
wania. że chłopak z którym się umó­
wiła nie przyszedł, że jest już w pół
do jedenastej, w torebce ma pięć dych
a na ulicach można spotkać tylko trzy­
osobowe patrole' milicyjne legitymujące
nielicznych pijaczków Jolka jest zła
Ma 19 lat. jest zgrabna i ładna. Gdy­
by jeszcze sprytny makijaż.. Na to.
i na ciuchy trzeba mieć szmal. Jest zła.
że nie stać jej na „Cuprum” „Polonię”
..Zodiak” czy „Cezara” Z hotelu, na­
wet gdyby dostała się do hallu i u-
siadła w miękkich fotelach — zaraz
wyproszono by ją. Na dyskotekę za
późno zresztą — wstęp 350 złotych, a
do baru nocnego dla gości hotelowych
jeszcze nie dorosła.



„Cezar” nigdy nic narzeka na brak klientów. Tutaj kończy się niejeden bal...
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Jolka z Grażyna zostają — spot­
kały znajomych, a ma być jeszcze
strżptiz i wreszcie chcą potańczyć'
ze swoimi

Już 15-letni Andrzejek wyznał w Iz­
bie Dziecka, że od roboty to jest cały
tydzień...

Na Jaworzyńskiej cud. W Izbie Wy­
trzeźwień spokój jak w przysłowiowym
żłobku Fotel dla niegrzecznych pusty.
Jest północ Miasto wojewódzkie śpi.
Przypominają się słowa Grażyny: — Ty
nie bądź frajerem, te wszystkie impre­
zy kulturalne. WDK. teatry. LCK i dwa
smutne kina to kit Nawet nie chce
się spojrzeć na afisz...

Z tej słomy makowej nic będzie już pożytku —
wyiu” głodzie.

więc wymuszania. Gorzej jest z dziew­
czynami One mają, o czym już mó­
wiła Jolka, która przylgnęła do nasze­
go reporterskiego zwiadu inne cele
One chcą riaprawdę' zabawić się w
możliwie ’ jak najlepszym towarzystwie.

Opowieść Grażyny (24 lata) — Myśli-
cie że my na was nie mówimy „to­
wary"? Dla nas „towar” to ładny do­
brze- ubrany chłopak' Ja już* przez tó
przeszłam- No więc dziewczyny chcą
'Się bawić. Ale żeby tó- zrobić • trzeba
mieć co na siebie włożyć Waono daje
mało, a szpanerskie buty kosztują No.
to przesiadują w hallu w „Cuprum” i
czekają . Nie to nie jest zawodostwo
to konieczność aby wspiąć- sie wyżej
Zbierają.-się w paczki -Są goście od
podsuwania panienek w najlepszych-lo'-
kalach nocnych Każda knajpa ma swo­
je środowisko stałych bywalców Naj-
nazerniejsi. na małolaty są frajerzy

50 h. ....
Jeśli „cipulka” nie . ma ,inklinacji do

profesjonalizmu, to wystarczy postawić
dobrą kolację, gorzałę a potem w „bry­
kę i do hotelu .w Lubinie lub w Złoto­
ryi albo ną; chatę .Myślę że tak co pia­
ta z tych które znam wkalkulowuje
cenę jaką musi potem zapłacić ?a kil­
ka godzin tupania no parkiecie Że za­
płaci sobą, a rano dostanie od faceta

Na chodniku' postać w spódnicy
machająca ręką. Jolka wola: —
Staiićie, to Grażyna! Grażyna wzię­
ta nasze'auto za taksówkę.' Bierze-’"
my ją ż sobą Prżeż chwilę gadają '■
o jakichś Markach,' Jurkach, ' że
świnie, że to, że owo Śmiechy-
Potem Jolka mówi. Grażyna 'wam
ccś opowie. Jedziemy wolniutko
przez miasto.

Bt
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Ten człowiek grożący palcem nie lubi flesza,
ińjhym to iv<' > r ' ' -a.

tauzena. jakiś drobiazg albo po mordzie.
Legnica to smutne miasto Nie ma po­
równania z Wrocławiem Gdańskiem, a
z Warszawą to już niebo a ziemia! Tu
i tam wszędzie trzeba się opłacać ..lu­
dziom”

W „Cuprum” łaskawie wpuszczają-na
10 minut pooglądania’ dyskoteki. Zdjęć
robić nie wolno — trzeba mieć zezwo­
lenie Od kogo nikt nie wie Na koli­
stym kręgu parkietu kwitnie dziewczę-
co-kobiecy szpan Wężowe ruchy w takt
muzyki i faceci rozwaleni w fotelach
przy stolikach Obserwują. Giełda? Pod­
noszą do‘ ust kieliszki z winem Dziś
utarg wyniesie 50 tysięcy Jest większy
kiedy przywiozą szampana Dziewczyny
na to lecą Disco trwa do 23.00 Potem
ci -.•nagrani” przeniosą się do baru noc­
nego- który jest czynny- do 4 rano i ni­
by tylko dla gości hotelowych.

Kultura. Jak ktoś ma ochotę dać ko­
muś po ryju — to zabawa odbywa się
przed hotelem wokół którego na stałe
krąży patrol milicyjny, bo przecież
okolicy nocne knajpy ..Piast” i
nia”

O 23.00 miasto jest wymarłe Ciemne
okna ..Parnasika” i „Dziewiarza” Jedy­
nie na Przybkowię przy „ulicy Wielo-
górskiej”-czynny jest „Cezar” Do 2.00
w nocy’ Ten przybytek rozrywki pro­
wadzony przez dwóch ajentów od trzech
lat tylko dwa razy zaznał milicyjne^
interwencji Sporne sprawv załatwia na
miejscu wykwalifikowana kadra ..bram­
karzy” Do „Cezara” idzie się z latarka
w ręku Błoto kałuże a w środku ka­
tegoria II Dużo samochodów lepszych
marek Wstęp 500 złotych Rysiek —

— z ajentów informuje że od 10.00
do 2.00 utargu je ze 150 tysięcy

Jest od kogo Ludzie z wyższych sfer
nie chcą się pokazywać w centrum mia­
sta. Kiedy to opowiada- za plecami pe­
wien lekarz szamocze się z. prawnikiem
którv bezobccsowo oodrvwał siostrę mi­
strza lancetu Istotnie — obsługa jest
kwalifikowana — obai krewcy panowie
wędrują na świeży luft.

ze znakiem V w środku, czasem „USS”
— Urodziłem Się Satanistą Spotykają
się raz w miesiącu Jak dotąd odbyli
jedną; czarną mszę, podczas które] za­
bili sześć kotów, a szczątki spalili O-
bowiązuje ich przysięga dochowania ta­
jemnicy.

Balansujący pó dachu 16-latek oba­
wia' się zemsty : Punki o faszystach. Jctó-
ryćh w Legnicy nie ma. są za tó w
Głogowie mówią po prostu: Bzdet Ale
dostać się w ich ręce — nie daj Boże!
Chcemy żyć’ w pokoju ze wszystkimi.

Jest tak. jak jest. Tygiel, w którym
coś cały czas się dzieje. Na broadway’u
(ul. Rosenbergów), zwanym także depta­
kiem. w letnie popołudnie i wieczór
mijają się punkowie z satanistami, nia-
turzyści pod krawatami, zakochane par­
ki. które już niedługo borykać się będą
z teściami, dziećmi i spłatą pożyczek
rzadziej przewlecze się małolat — ćpun
Czy odpoczywają po egzaminach, krad-
ną leją po mordach lub umawiają na
prywatną imprezę porno na chacie ale
z żywymi panienkami — wszyscy oni
po prostu są.

Jest też kilka mniejszych Broadway ów
— na podwórkach ulic Moniuszki lub
Drukarskiej Ale tam gromadzą się już
tylko ci rzeczywiście .inni” Tam też
łatwiej zarobić w dziób, albo ułożyć
plan na sobotę — dzień zabawy i od­
poczynku.

łećz- bić się nie damy
Wąchają wszyscy może z wyjątkiem

„faszystów” W tę sobotę 21 maja jest
piękna pogo.da Na nic łażenie po
trzeszczących piętrach kamienic prze­
znaczonych do remontu lub wyburze­
nia. „Cpuny. wąchacze" — wynieśli się
w plener. Na ulicy 8 Lutego oczodoły
okien zieją pustką taką samą, jak wnę­
trza mieszkań zasłanych gruzem Gdy
pada deszcz, przy odrobinie szczęścia
można tam natknąć się na .zadźgane-
go” gówniarza z pobliskich szkół: nr 3
lub nr 8 Szczeniaków-wąchaczv jest w
sumie ze trzydziestu kilku To samo ;na
Ściegiennego i Piastowskiej 14 gdzie
na strychu leży kilka worków wygoto­
wanej. zużytej słomy makowej

Gówniarzeria mówi do siebie: .-idzie-
my - do starucha” ■ i wtedy wiadomo, że
po ■■ to. by dać sobie strzał w żyły, a
częściej, w płuca... Jeszcze za dnia mi-
łąHpanią od spraw - nieletnich żegnamy
rta>jednym z osiedli - >

Wiadomo: Nic za darmo. Zaczyna się
od salonów gier . które przyciągają łeb­
ków chcących wyrobić sobie refleks, być
gigantami elektronicznych, szos super.
menami

Kiedy większemu łebkowi skończy sie
zapas dwudziestozłotówek — bo zgredy
nie są frajerami i. daią mało —. bierze
za frakj mniejszego i miłym głosem
„prosi”: kopsnij stówę bilonie? A
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Antoni Chodorowski i Franciszek Maśluszczak odśpiewują „Program Satyrykonu”.
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Ofiarami epidemii są organizatorzy „Sa­
tyrykonu” — z Wojewódzkiego Domu
Kultury w Legnicy. Chociaż robili abśo- _ .
lutnie wszystko, żeby impreza się udała, ką jego nowej żony. Zabawna była
to i tak były to daremne trudy. Nieszczę-
sny wirus zainfekował wcześniej publicz­
ność. Trzeba było odwołać sobotni „Ka­
bareton”, bowiem bilety zostały w kasie.
W niedzielę sala była zapełniona w trzech
czwartych. Ach — gdzie te czasy, kiedy

o wejściówki toczono prawdziwe batalie?
A jednak warto było zapłacić 700 zło­

tych, po raz kolejny, żeby obejrzeć wy­
konawców, którzy kiedyś tez trudu zapeł­
niali większe sale. Rewelacyjny kabaret
„dziadów” — „Kapota” — przeprowadził
test na to, kto jest swój, a kto obcy.
Najlepiej wypadł red. Karol Kieł. Tyle, że
— zgodnie z radą „dziada” — powinien
jak najszybciej pozbyć się za ciasnego
garnituru. Ja natomiast dowiedziałem się,
iż mam elementy swoje i nie-swojskie.
Informacja ta powinna pomóc uważnym
czytelnikom z Wojewódzkiego Domu Kul­
tury, domyślić się, czy tekst ten jest przy­
jazny, czy też krytyczny

Wróćmy jednak J-
go

Jest poniedziałek, godz. 10. Kilkanaście
| godzin minęło od zakończenia „Satyryko-
' nu”. Czuję się skacowany i skołowany.

Przyczyny nic stanowi alkohol. Zaraziłem
! się „kacem satyrycznym”. Na czym polega
I ta choroba? Dziś, jak wiadomo, satyrycy
• mogą już wszystko lub prawic wszystko.

Tylko żc rzeczywistość wcale nic jest
wesoła. Z czego więc się śmiać?

i lepiej usiąść i płakać?

Wróćmy jednak do problemu ka-
g ca Odsłonił go Krzysztof Dauksze-
| wicz, śpiewając hymn drobnego
i brpwnika: „Tyle mi zostało,

nakapało. Jak przyjdzie milicja,
prohibicja”. Gdyby na tym poprzestał,
widownia mogłaby stworzyć sobie przy-

| najmniej iluzję, jakże przyjemnego, „sta­
li nu przedkacowego”. Ale satyryk natych-
; miast ściągnął słuchaczy z wyżyn imagi-
n nacji na smutny, ziemski padół. Zastana-
» wiając się, jaką korespondencję otrzymy-
•' waliby słynni ludzie, gdyby żyli, doszedł
| da wniosku, że: Chopin zostałby wezwany
i na weryfikację artystów nieprofesjo-
Ś nalnych do Ministerstwa Kultury i Sztu-
!> ki, Waryński znalazłby w skrzynce na li-
j sty kolejne wezwanie na prześwietlenie.

a Sobieski napisałby do Marysieńki kartkę
| z... obozu dla uchodźców w Wiedniu.

•S Pointa innej wymienianki była jeszcze

śhi lliasa Wrazasa. Do takiego nastroju
„dostroili się” także Antoni Chodorowski
i Franciszek Maśiuszczak, których Sme-
ktala zaprosił ria scenę. Odśpiewali na
bluesową nutę program imprezy.

Wyłamać się próbowały tylko- trzy stu­
dentki wrocławskiej PWST. Ich napraw­
dę zabawne teksty („żeński, wyzwolony
chór, wkrótce będą nas miliony”), o te­
matyce damsko-męskiej zostały jednak
wykonane w sposób, który na pewno nie
razi na „Festiwalu piosenki debilnej”, ale
na nobliwym „Satyr ykonie”, stanowił
zgrzyt.

Po koncercie, otwarta została — w Do­
mu Kultury „Hutnik” — pośmiertna wy­
stawa rysunków, zmarłego w 1982 roku,
Wiesiąwa Fuglewicza („Obwieś”, „Pińo”).
Jego prace bawią i dziś. Będą chyba
jeszcze długo aktualne — choćby odpo­
wiedź na pytanie, które zadaje zmęczony
wędrowiec: „Naprzód — a to w tamtą
stronę”. Podczas wernisażu wystąpił An­
drzej Garczarek, również specjalizujący
się w „smutnym uśmiechu”.

Śpiewał on wcześniej podczas Integra­
cyjnych Spotkań Satyryków w piotrowic-
kim WOPR, co doprowadziło do „satyry-
konowego” skandalu. Zarządzający ośrod­
kiem nie mógł zrozumieć, jak to możliwe,
żeby pieśniarz ustawił swe krzesło na
stole. Protesty i tłumaczenia nie zdały się
na nic. Co gorsze — po wymianie zdań...
przyjechał radiowóz. Funkcjonariusze wy­
stąpili tym razem w roli mediatorów i
wszystko dobrze się skończyło. Satyrycy
nawet w swym własnym, festiwalowym
organie nie wspomnieli o tym wydarze­
niu. Znalazły się tam za to inne rewela­
cje z Piotrowic, dowodzące, że poza
drobnym spięciem spotkania były nad­
zwyczaj udane. Oto przykład: „Rewelacyj­
ny, cudownie się zapowiadający, wielki
kleks naszego dziennikarstwa objawił swój
talent, przebijając gwiazdy festiwalu w
Zielonej Górze i Kołobrzegu. Jego mikro-
-mini ad hoc recital piosenki burczanej
chrypianej, zawodzącej, plączącej powalił
wszystkich... Andrzej Garczarek ufundo­
wał specjalną nagrodę dla redaktora Ka­
sza — jedwabny Knebel”.

Jeżeli już doszedłem do biuletynu, który
nie jest znany szerzej, ponieważ wydają
go wspólnie i otrzymują tylko u; - ’ '
imprezy, warto zacytować jeszcze f
o tym samym bohaterze: „Niektóre
mają to w nosie, a Kasz nosi \
sie . Artykuł wstępny napisał —

Jan Himilsbach czyta bluesa.

cie — sam Bazyl (Lipszyc), który od lat'
jest męską muzą „Satyrykonu”. Na jego
cześć urządza się tradycyjnie wielki bal.
Jest to zawsze najważniejsze wydarzenie ■
„Satyrykonu”. W roku ubiegłym opisywa­
łem bal ze szczegółami. Wodzirejem był
wówczas sam „artysta nr 1” Z. Smektała.
Tym razem go zabrakło. 1 to zaważyło
na nastrojach. Satyrycy, pozbawieni wo­
dzireja, przez kilka godzin gromadzili się
W grupach i podgrupach. A potem już
trzeba było wracać. I tym razem wszyst­
ko -zostało zorganizowane wzorowo (bra­
wo WDKI), lecz „kacowa”, jubileuszowa,
fatalna „zaraza” była silniejsza.

Pewnie na to co piszę, poważny wpływ
mają i moje własne przygody.. Zamiast .
tańczyć przy wspaniałych nagraniach .
Bruce’a Springsteena, musiałem przez
dwie godziny szukać zaprzyjaźnionego gra­
fika, który, jak w grze w podchody, zo­
stawił na szlaku najpierw torbę (z moim
własnym swetrem), potem kurtkę, a oku­
lary wrzucił do rzeczki. Inny z moich
znajomych zgubił... buty. Jako jednostka
prospołeczna, nie potrafiłem odmówić po­
mocy. A teraz tego żałuję, bowiem -
słowo „skauta piwnego” — wołałbym mięt
zwykłego kaca, zamiast kaca-smutasa.

Żeby przezwyciężyć wredne samopoczu­
cie wybiorę się chyba raz jeszcze na Mię­
dzynarodową Wystawę Rysunku Saty­
rycznego i Fotografii „Fotożart”. Koloro­
wy fotogram Romualda Zielazka -
„Grand Prix Satyrykonu” zatytułowany
„Kim będę?”, przedstawia kilkulatka »'
branego w powstańczy hełm, z biało-czer­
woną opaską na rękawie, milicyjną pa®
u boku,, młotem, łopatą, podręcznikami 1
z wielkim różańcem na szyi. Zdaniem k^'
legi z TV najlepszy był rysunek wspw-
pracownika „Konkretów”. Marka J^>F
siaka (nagroda młodych). Widnieją na m®
dwie flagi — większa pożera mniejsza-..

Najbardziej a propos powyższej rc'af,
były jednak cztery fotogramy h® .
Ciechowskiego (srebrny medal). Każdy ’ ’
nich ukazuje mężczyznę „z twarzą 'vtuL
ną w kotlet schabowy panierowany”- .
'ok stoją butelki z wódką, a nad
r“a piękne hasła: Butelka „Bałtyckiej w
„Polska leży nad Bałtykiem”. butc,j
„Żytniej” — „Każdy kłos na wagę z,p.
butelka „Soplicy" — „Polak zna Mi<* .
wieża” i butelka „Krakusa” — „Po>ali ,
cha tradycje”. g

■ I

bardziej ponura: „Salomon miał dobrze —
miał jeszcze .próżne”.

Każdy z występujących próbował
dopowiedzieć na. temat reformy. Nic
powtórzę. Jeszcze by czytelnikom -zaczął
dokuczać „kac sytuacyjny”. Skończyły się
natomiast żarty ną temat środków ma­
sowego przekazu. Znaczy to kochani czy­
telnicy, że' jesteśmy coraz bąrdziej wiary­
godni. Tylko telewizji dokuczono dwukrot­
nie dowcipem o wywiadzie z krową.

W mińirecitalu Jacka Zwcrźniaka. naj­
bardziej podobały, się wyznania rodzinne
obywatela, którego ojciec ożenił się z cór-

riież uwspółcześniona wersja przeboju
DrupiegćT. Kiedyś Zwoźniak. śpiewał o
pechowym romansie małolaty z Włochem,
a teraz zmienił narodowość bohatera na
zachodnioniemiecką. Najgorzej wypadł
„skaut piwny”, Paweł Dlużcwski. Goszcząc
często w zagłębiu miedziowym, nie zwró­
cił uwagi, że niektóre „numery” powtórzył
już przynajmniej kilka razy.

Skoro już o koncertach mowa, to znacz­
nie bardziej od „Kabaretonu” udał się
„Satyrykon-blues”. Największa w tym za­
sługa Zdzisława Smektały, który w pełni
zasłużył na miano „110 kilogramów
bluesa”. Zabawne było już -jego pierwsze
wejście na scenę — w kitlu, „beretce” i
ciemnych okularach. Udało mu się spraw­
nie bawić nawet najbardziej ogranymi
„grepsami”. Zorganizował konkurs wie­
dzy o bluesie, w którym nagrody stano­
wiły: łopata, papier toaletowy i prawdzi­
wy... pedał do pianina. Ostatni z „fantów”
otrzymał Krzysztof Konopelski, który już
na estradzie zaprezentował kilka sposobów
zastosowania nabytku. Jedną rolkę papieru
toaletowego dostał Jan Himilsbach. Po­
dziękował najpiękniej jak umiał — cału­
jąc cenny nabytek. Były jeszcze — jak to
reklamowawał konferansjer-majster: „Ka­
lesony męskie, przeciwkurczliwe. Odrzut
z eksportu. Jak w Afryce nie kupią, to
się w kraju ubiorą”.

Wszystko by było fajnie, gdyby... nie
blues. Trudno bowiem znaleźć bardziej
„kacową” muzykę. Wprawdzie bywają też
bluesy wesołe, lecz bawią podobnie, jak
kiedyś dowcipy o Urbanie a dziś o re­
formie.

„Smutny uśmiech” to najbardziej cha­
rakterystyczny element tegorocznego ..Sa­
tyrykonu”. Tak właśnie uśmiechałem się.
slnchaiąc pięknie wykonywanych śląs-
kich-bluesów Jana Skrzeka i greckich pie-

.
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— Gdv 800 książek, już zakwalifiko­
wanych do druku nrzez wydawców.
otrzrmalo zerowe zamówienia od księ­
garzy i właściwie nie wiadomo, co po-• Na szczęście

zawsze czytelnicy.

II

Nie znoszę sioiwch dowcipów..

I

— Pracuje nad trylogią, której akcja
toczy sie w... czasach pogańskich.
Pierwszy tom jest już na ukończeniu
i powinien wkrótce trafić na lady księ­
garskie.

® Mówi sie jednak o
ratury w naszym stechnicyzowanym
świecie-
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9 Nie starczy nawet dla nich. „Wiel­
ki Las” podzieli los innych pańskich
książek — będzie krążyć z rąk do rąk,
dopóki książka się nie rozpądnie.

— Rzeczywiście, nie kupi jej żaden
czytelnik — chyba, że jesj osobistym
przyjacielem jakiegoś księgarza. W księ­
garni w Łodzi powiedziano mi szcze­
rze: — Dostaliśmy 10 egzemplarzy, me
chcieliśmy awantur. rozdzieliliśmy je
więc wśród znajomych. Na szczęście
co jakiś czas otrzymuję przekłady mo­
ich książek wydanych w krajach socja­
listycznych. Są wydawane przepięknie.
w twardych okładkach, ze znakomitymi
ilustracjami, bardzo czytelnym drukiem
i w nakładach trzykrotnie większych
niż w Polsce.

® Albo -aczej — pod lady. Czego
jednak nie życzę ani panu, ani czy­
telnikom niecierpliwie czekającym na
wydania i wznowienia pańskich ksią­
żek. Dziękuję za rozmowę.

Konkrety • ?

cząć z tymi książkami — wydaje mi
się. że konieczna jest zmiana stosun­
ku pisarzy i ludzi upowszechniających
kulturę do literatury. Pisarze muszą
sobie uświadomić, że przeminął „wiek
złoty”, gdy kupowano wszystko, co się
znalazło na ladzie księgarskiej. Lite­
ratura
renta
Polsce
sięcy. a
go konkurenta
się telewizji satelitarnej. Wynika
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wybaczyliby mi,
o życie osobiste
i znanego pisa-

Kim jest Zbigniew Nienacki pry-

# Czytelnicy nie
gdybym nic zapytała
tak kontrowersyjnego
rza. Kim ject Zbigr.’.
watnie?

— Od dwudziestu lat mieszkam w
niewielkim domu, na skraju wielkiego
lasu, nad brzegiem ogromnego jezio­
ra, we wsi Jerzwałd ną Mazurach, skąd
do najbliższej stacji kolejowej jest 20
kilometrów. Od 33 lat jestem żonaty,
mamy jednego syna, lekarza aneste­
zjologa z II stopniem specjalności. Zaf-
cie moje jest wypełnione pracą. lar­
walnie bardzo nie lubię rozwiązłej
nic znajdzie się w moim domu ar/’
książki. ani filmu pornograficznego.
Żona mówi o mnie, że jestem skraj­
nie purytańskim mężczyzną, gdyż na­
wet nie znoszę słonych dowcipów. Na­
tomiast jestem człowiekiem o szeroko
otwartych oczach i staram się w lite­
raturze nie mówić o sobie, ale o in­
nych ludziach A ponieważ pani wie,
jak wygląda otaczający nas świat i
obyczaje uważąm. że literatura powin­
na być jakimś świadectwem moich cza­
sów. Zresztą ten pogląd podzielają i moi
czytelnicy którzy w przeciwieństwie do
wjjęlu pseudokrytyków obsypują mnie
listami polnymi zrozumienia moich
książek.

Grońskich i Passentów okrzyczany
„pornografem”. Czytelnicy dostrzegają te
dwie miary i to ich oburza Oburza
ich także to że krytycy chcą ich zmu­
sić do czytania tego czego czytać nie
chcą. Krytycy w naszym kraju dopro­
wadzili do sytuacji w której zła re­
cenzja powoduje run na książkr Od­
wrotnie niż na całym świecie gdzie
zła recenzja kończy żywot książki.
Dlatego w Polsce nie należy mówić o
kryzysie literatury lecz o kryzysie kry­
tyki.

na
zaczęła mieć wielkiego konku-

w magnetowidach których w
mamy podobno ponad 600 ty-

będzie miała jeszcze większe-
w postaci rozwija 3<ej

z te­
go. moim zdaniem, że przychodzi czas,
kiedy pisarz będzie musiał walczyć o
czytelnika, o to. aby dla jego książki
ktoś wyłączył telewizor i magnetowid
z atrakcyjnym filmem. Nie wolno też
zapominać, że rośnie całe pokolenie
przyzwyczajone do kultury obrazkowej
i nie rozumiejące już innego języka
poza obrazem. Dlatego literatura, jeśli
nie chce stać się gatunkiem elitarnym,
musi również przemawiać przy pomo­
cy jakiegoś obrazu, a nie tvjko po­
przez monolog wewnętrzny. Droga do
uatrakcyjnienia literatury nie prowadzi
wcale poprzez coraz ostrzejszą eroty­
kę. gdyż na całym świecie — między
innymi z powodu AIDS — widzimy
odpływ zainteresowania tego typu twór­
czością ale nrzez penetrowanie tego,
co ja nazywam ludzkim kosmosem, ludz­
kim wnętrzem. Człowiek jest ciekawy
sam siebie, gdyż przekonał się. że wię­
cej wie o otaczającym świecie niż o
sobie samym. Dlatego coraz większą
popularnością cieszą się książki, które
mówią o najbardziej intymnych spra­
wach człowieka, mówią odważnie, śmia­
ło. bez żadnych tabu. Taka literatura
ma przyszłość. Ja staram się tworzyć
właśnie w tym nurcie, i to cała ta­
jemnica powodzenia moich książek.

0 Jest pan pisarzem kontrowersyj­
nym. Książki „idą” jak ciepłe bułecz­
ki, natomiast nie znajdują uznania w
oczach krytyków.

— Gdy zostałem okrzyczany jako
wielki deprawator społeczeństwa, wów-
czas nagle krytyka zaczęła orzeciwsta­
wiać moim „dorosłym książkom
jakoby wspaniale orzeze mnie uprawia­
ną literaturę dla młodzieży.
pomniano. że jeszcze wczor;
„Panu Samochodziku” był
stro atakowany za to. że
książek jest człowiek
dzieci. za nadmierny
zbyt duża dawkę i-----
go. Nazywano r.‘.—

i I
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Ze ZBIGNIEWEM NlBN/iCkklM — autorem popu iaraych książek dla młodzieży i dorosłych
mawia Agnieszka Szydłowska.

Nagle za-
•aj cykl o
równie o-
bo ha terem

dorosły a nie
dydaktyzm, za

.ę materiału noznawcze-
moje książki baedecke-

rami literackimi.

więc pan pod czytelnika?
— Piszę dla siebie, bo mnie to ba­

wi. Pisanie jest dla nu^e przygodą.
Jedynym bodźcem jest,dla mnie walka
z materią literatury.

. ..iii

— To zresztą oni i ich listy dają mi
silę do daiszej pracy. Czyiemikow na
przykład oburza, że jesu zachodni pi­
sarz zostanie przełożony na język pol­
ski i ukaże się „Świat według Gar­
na” Irvinga czy ..Komnieks Portnoya”
Rotha książki o wiele ostrzejsze pod
względem erotycznym mż moje ..Skiro-
ławki” to krytyka rozolvwa sie w za­
chwytach Pisze sie — cytuję dosłow­
nie — że sa one wyrazem ucieczki w
seks przed grożąca zagłada atomową
Ale gdy polski pisarz wydrukuje książ­
kę o wiele mniej drastvczną bardziej
przylegającą do rzeczywistości to jest
natychmiast przez panów Koźmewskich

© Pańskich książek nie można kupić
w księgarniach. Im bardziej jest pan
sławny, tym trudniej zdobyć każdy no­
wy tytuł.

— Wydaje mi się, że w Polsce pro­
wadzi się złą politykę wydawniczą. Z
jednej strony, jak mi wiadomo, kilka
milionów złotych jest zamrożonych
książkach niechcianych.
składnice księgarskie, z
strony książka ciekawa
czytelnika — jest wciąż poszukiwana.
Tak się dzieje nie tylko z moimi książ­
kami dla młodzieży, ale i z książkami
dla dorosłych. Nie możemy się zdecy­
dować. czy mamy mieć rynek wydaw­
cy, czy też rynek czytelnika i księga­
rza. Dam pani taki przykład: zdawa­
łoby się, że do Zbigniewa Nienackiego
już by nie należało dokładać w sy­
tuacji reformy gospodarczej, obejmują­
cej także kulturę. Tymczasem PIW.
który dostał zamówienie na ponad 600
tys. egz. „Wielkiego Lasu”, wydał tę
książkę w nakładzie dwudziestotysięcz-
nym! Warto pamiętać, że wydawcy
zwraca się dopiero nakład trzydziesto-
tysięczny, czyli PIW. a tym samym
obywatele PRL musieli dołożyć dość
dużą sumę pieniędzy, także i do Zbig­
niewa Nienackiego, na którym można
było zyskać miliony i przeznaczyć je
choćby na deficytowe tomiki poety­
ckie. Teraz proszę zrobić zwykły ra­
chunek: 20 tys. egz. ..Wielkiego Lasu”
i 12 tysięcy bibliotek w kraju...

0 W Legnicy jest pan po raz pierw­
szy?

— lak, przyjechałem na zaproszenie
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w
związku z konkursem rozpisanym wśród
młodzieży na temat znajomości cyklu
powieściowego pt. „Pan Samochodzik"
Zaznaczam, że spotkania z czytelnika­
mi odbywam bardzo rzadko, nawet w
swoim własnym regionie, szczególnie po
zawale serca, który orzeszedłem. ale
Wojewódzka Biblioteka Publiczna stwo­
rzyła mi odpowiednie warunki do u-
działu w finale tego konkursu. Kon­
kurs na znajomość książek jednego auto­
ra jest sam w sobie czymś godnym
uwagi i oryginalnym. Praktyka jest ta­
ka. że biblioteki urządzają dziesiątki
spotkań, na które zapraszają bardzo
wielu pisarzy, co jest zapewne poży­
teczne. ale pożyteczniejsza jest — mo­
im zdaniem — gruntowna znajomość
twórczości jednego pisarza. O ile wiem.
w ubiegłym roku zaznajomiono się z
dorobkiem pana Szklarskjego. W przy­
szłym roku przyjdzie zapewne kolei na
innego pisarza.

® A credo pisarskie?
— Słowa Normana Millera, który po­

wiedział: „Pisz tak śmiało o człowie­
ku. pisz taką prawdę, aby to co pi-
szesz. najpierw ciebie samego przera­
żało”.
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onucach.
Zaczął

Mimo
Płachtowa

Chojnacka. Pojechały i wróciły z kwit­
kiem. . . , . .

Teraz w niedziele
wsi wieje nudą.

wszystkim w ziemią.
pracowici

na
Lu-

społecznych
na-
do
w

nąl z
Uwkę i płonącym banknotem przypa­
li i. I olem spytał zaczepnie: — A co?

„ każdego ranka.
Przedrepcze jakoś.

— aż do końca.

dobro-
do

skoro i tak nikt nie liczy

uwił swoje gniazdo
jednym z
dzie przywykli do^ i
go sąsiada, ale dla

nia z
było już
czytanie
w krew.
dzisiaj prawie
niedawno zdobyła pierwsze miejsce w
ogólnopolskim przeglądzie placówek fi­
lialnych.

L

swojei
mają

, świetlicy stoi
od roku sześcio-

dzlalańia i bogactwa. Bo jak wytłuma­
czyć. że chociaż każdy przyjechał tu
z węzełkiem na plecach, z czasem do­
pracował się gospodarstwa godnego po­
dziwu. Na przykład

— W chojnowskich szkołach ciasno­
ta. Nasze dzieci marzną i poniewiera­
ją się po przystankach. Jeszcze rok te­
mu musiałyśmy na zmianę dowozić ma­
luchy na zajęcia w ognisku przedszkol­
nym aż do Rokitek. A u nas stoi przy­
zwoity budynek, w którym przed re­
organizacją systemu oświaty pracowała
nieźle siedmioklasówka. My chciałybyś-
my w Dobroszowie chociaż trzyklasową
szkolę dla najmłodszych dzieci ale wła­
dze oświatowe mówią: To niemożliwe!
— opowiadają kobiety, które specjalnie
przyszły do klubu, żeby swoje racje wy­
łożyć „Konkretom”

Wreszcie dopiął swego. Teraz chodzi o
to, by placówkę tę. jak i stojącą obok
świetlicę wypełnić treścią. Ale z tym
już znacznie gorzej. Młodzi jakoś nie
garną się do kultury, obsiadają, telewi­
zory. albo uciekają do miasta, by tam
posmakować rozrywek. A przecież Do-
broszów tętnił kiedyś kulturalnym ży­
ciem. Wieś miała własny zespół, który
w każdą sobotę lub niedzielę przygry­
wał tańcującym na wspólnej zabawie- a
kościelny chór w Pawlikowicach wspie­
rał się na najtęższych głosach z Dó­
br os zowa.

.-.monicgo Marciniszyna. przewodniczą­
cego Rady Sołeckiej też boli serce, 'gdy
na gminnym zebraniu słyszy: Znów do­
pominają się bogacze z Dobroszowa!
Niby nic. a jednak zakluje coś pod że­
brem. Tak jakby dostatku należało się
wstydzić, a dobrą pracę potępiać. Ow­
szem. w Dobroszowie ludzie są zamożni.
Prawic w każdym domu łazienka, pral­
ka. zamrażarka, kolorowy telewizor, a w
obejściu trzy- nawet cztery traktory. We
wsi są trzy stary, siedem kombajnów i
prawie każdy gospodarz jeździ własnym
samochodem. Ale to przecież żaden ós­
my cud świata, bo w Dobroszowie też
manna z nieba nie leci.

— Ziemia tu ani lepsza, ani gorsza niż
gdzie indziej. Po prostu ludzie wiedzą,
czego chcą. harują od świtu do nocy.
więc nie dziwota, że żyją dostatnio. —
tłumaczy Marciniszyn. splatając na ko­
lanach sękate dłonie.

Nie pozaziemskie moce.
szp\yska ambicja popychała

potakuje. Jako sołtys i radna wie. że
w pierwszej kolejności nawozy należą
się tym. którzy zakontraktowali bura-

W klubie słuchani opowieści, jak
*.dek wybrał się z ko»egami na l*o-

ó a kę do sąsicuniej wsi. Ledwo sia­
li w drzwiach świetlicy, a już w ką-

s.nieranic: Patrzcie, banibry z
M.w.owa leż są! Edek nie stiacił la­
to.u. Włożył papierosa do ust. w..cląg-

kiesreni papierową dziesięcio.lo-
i płonącym banknotem

Adam przyznaje. że w Dobroszowie
można zanudzić się na śmierć Nic więc
dziwnego, że młodzież ucieka do mia­
sta Nawet do Siedlisk zagląda wideo.
przyjeżdżają ciekawi ludzie, a w Do­
broszowie objazdowe kino gościło kilka
lat temu. Klub też nie przyciąga żad­
nymi atrakcjami. Czarno-biały telewizor.
radio „Junior”, stoisko z proszkami i
pastą do zębów, gra w. karty na okrąg­
ło przy butelce oranżady. Owszem, mie­
li nawet ochotę porozmawiać z żurnali­
stami. bo po wsi rozniosło się migiem*-
że przyjedżają „Konkrety” Ale stanęli
pod oknem, prawie .w komplecie- i ja^
koś nie weszli do środka

w środku wsi.
energetycznych słupów

niego jak do dobre-
- —- energetyków jest on

wiecznym utrapieniem. Tei wiosny wy-
powiedzieli mu więc wojnę i demonstra­
cyjnie zrzucili gniazdo ze słupa na
wsi Bocian przysiadł na sąsiedniej li­
pie. przeczekał burzę i po paru dniach-
po raz trzeci tej wiosny rozpoczął bu­
dowanie swojego domu W Dobroszo­
wie mówią, że to dobry znak

W każdym razie dzięki scalaniu Do­
broszów wzbogaci! się o ' nowe drogi.
Wprawdzie Marciniszyn upiera się. że
kiedyś też biegł przez wieś przyzwoity.
chociaż kamienisty, trakt, ale co asfalt.
to asfalt. W następnym punkcie wzor­
cowego programu jest wodociąg który
ma pojawić się we wsi po dziewięćdzie­
siątym roku. Jedni cieszą się z tego.
drudzy nie. bo podobno w dobroszow-
skich studniach wody pod dostatkiem
i to kryształowej.

porykującą w oborze
Nie. ona tu zostanie.
przemęczy - ~~

Dobroszowska świetlica ożywa właści­
wie raz w roku, tuż po Nowym Roku,
w dzień tradycyjnego opłatka Schodzą
się i młodzi i starzy, zasiadają wspól­
nie do stołu zastawionego smakołykami
przyrządzonymi przez wszystkie gospo­
dynie Zabawa kończy się bladym świ­
tem. Potem znów świetlica drzemie.
Czasem, raz dwa razy w roku, zadrżą
szyby w oknach od dyskotekowych de­
cybeli. Ale dopiero w opłatkowe święto
sala wypełnia się gośćmi po brzegi.

Łakomska przede wszystkim kocha
książki. Od lat prowadzi w Dobroszo­
wie bibliotekę, która jest we wsi miej­
scem szczególnym. Dobroszowianie za­
częli zaglądać tu coraz chętniej i częś-

Nic dziwnego, że syn nie chce brać
gospodarstwa. — Kończmy to wszystko.
mamo, chodźrpy do miasta — mówi co­
raz częściej. Ale Płachtowej nawet myś­
leć ciężko, że "mogłaby kiedykolwiek zo­
stawić pole, a tym bardziej kywinę

Konkrety

ki. Ale przepisy sobie, a życie sobie
Z paszą też. wieczne utrapienie. Rolnicy
zamiast pilnować ziemi, pilnują geesu.
To prawda, co mówi Kosacz — przyj-?
dzie do geesu wagon paszy, to do nie­
go od razu ustawia się w kolejce 28
wsi. Kto pierwszy, ten lepszy.

    nią
i proponował, żeby wzięła sto kilo. Ale
Płachtowa uparła się — nie i już! Ona
nie musi szarpać się z burakami. W
ubiegłym roku zakontraktowała dwa
hektary, w tym roku tylko hektar, a w
przyszłym nie sprzeda państwu ani ki­
lograma. I też przeżyje!

Pani Helena sołtysuje w Dobroszowie
pierwszą kadencję. Objęła rządy akurat
wtedy, gdy we wsi trwało- scalanie
gruntów. Bo Dobroszów. zgodnie z pla­
nem wojewódzkich władz, ma być wsią
wzorcową pod każdym względem —
produkcji plonów, mechanizacji, gospo-
garki gruntami itd. Scalanie uporządko­
wało dobroszowskie pola, ale i skłóciło
sąsiadów na długo. Marciniszyn mówi.
że przydałoby się jeszcze z dwieście

u..x wtedy każdy
dostałby tyle ziemi, ile mu potrzeba. A
tak niektórzy boczą się na siebie do
dzisiaj, a nawet dochodzą swego w są­
dach.

też ma pretensje do chojnowskiego
geesu. Zresztą powiedziała, co o tym
wszystkim myśli na spotkaniu z dzien­
nikarzami „Konkretów”. Gees bawi się
z rolnikami w ciuciubabkę. Możesz scho­
dzić nogi, całą noc stać w kolejce, a i
tak nic nie dostaniesz — ani nawozów.
ani paszy, ani materiałów budowlanych.
Towar pojawia się i znika jak widmo. —
Nijak nie utrafisz. Totolotek — powta­
rza Płachtowa.

Jeden inspektor twierdzi, że można.
drugi, że nie można zorganizować w
Dobroszowie szkoły-dziwoląga. Rodzice
upierają się przy swojej koncepcji, wła­
dze oświatowe przy swojej. Nowy rok
szkolny za pasem ostatni dzwonek, że­
by podjąć decyzję, a we wsi raz na­
dzieja, raz beznadzieja. Raz rodzice
z zapałem malują klasy, kupują podło­
gową wykładzinę i siatkę na szkolne
ogrodzenie, obiecują, że w czynie
łecznym przełożą szkolny dach Innym
razem z rezygnacją machają ręką i py­
tają: Po co r’- : 1J
się z naszym zdaniem-

zbawił, się w Dobroszowie w
dźwigając, na plecach mieszok.
gospodarowanie od dwóch hektarów, by
z czasem rozsiąść się na przeszło czter-
dziestohektarowych włościach Być mo­
że to Kosacz, niespokojny duch łakną­
cy wiedzy i nowości, mobilizował resztę
do pracy. Bo i ten, i tamten chci-ał mu
dorównać.' Kosacz pierwszy przejechał
przez wieś nowym ciągnikiem pierwszy
kupił telewizor i samochód. To Kosacz
zabrał się z impetem za specjalizację,
organizując tuczarnię świń, z której każ­
dego roku oddawał państwu trzysta do­
rodnych 'Wieprzków. Kosacz też nigdy
nie' poddawał się przeciwnościom. Na­
wet; gdy sanepid zamknął mu chlew­
nię. a pótem powiatowy dostojnik po­
wiedział prosto w oczy: Nikt panu nie
każę prowadzić hodowli!, nie załamał
rąk. Jeszcze raz przebudował świniąr-
nię i .znów zaskoczył Dobroszów. zakła­
dając pierwszy we wsi rolniczy zespół.
Od tej pory wiózł do skupu sześćset
sztuk, ratując kartkowy rynek.

— Zespołu już nie ma. Rok temu Ko-
sącz znów przegrał, ale ludzie wiedzą.
że nie złożył .broni. Miniony rozdział w
swojej rolniczej karierze Kosacz kwi­
tuje ironią: — Budynki stoją puste i
czekają na koniunkturę!

Nawet przeciwnicy Łakomskiej przy­
znają zgodnie, że dzięki niej we wsi
zmieniło się wiele. Bo Łakomska cho-
dzi za dobroszowsklmi sprawami dopó­
ty. dopóki nie rozwiąże ich oo swojej
myśli. Od niedawna gospodynie

'swój własny magiel, w świetlic
dyskotekowy sprzęt, a _
łatki mają pod nosem ognisko przed­
szkolne i nie muszą wędrować autobu­
sami do miasta. Ostatnio Łakomska roz­
poczęta wraz z kobietami bój o dobro-
szowską szkołę. W tej sprawie do ku­
ratorium udała się nawet specjalna de­
legacja. w kilkuosobowym składzie i w
imieniu całej wsi. Pojechały Nowak He­
lena, Rajczakowska. Marciniszyn Elż­
bieta i Salecka, Szymków Teresa i

Łakomska przyznaje otwarcie, że nie
potrafi z młodzieżą znaleźć wspólnego
języka Mówi im czasem: Proszę bar­
dzo. zaopiekujcie się sprzętem, zorgani.-
zujcie dyskotekę, ale zostawcie po so­
bie porządek. Obiecują, ale kończy się
na tym. że sama musi chwytać za
szczotkę i ścierkę i doprowadzić świet­
licę. do .porządku. ■

.— .Nie możemy odpowiadać materia!.-;
nie za, sprzęt, ponieważ; jesteśmy nie­
pełnoletni —- .odpowiada na . to -Adam
Szyipków...przewodniczący . koła. ZSMP
w Dobroszowie — W naszym kole jest
raptem osiem osób. Nie mamy żadnych
pieniędzy . na działalność ... kulturalną, '/.a
za wynajem świetlicy na dyskotekę
trzeba zapłacić dwa tysiące. Musi byó
frekwencja żeby dochody z biletów, po­
kryły- koszty Ale w niedzielę przez
Dobroszów nie przejeżdża żaden auto­
bus. więc nie ma. co liczyć na młodzież
z sąsiednich wsi I koło niemożności się
zamyka — tłumaczy Adam.

pełni wiele
ile to trzeba się

rzecz doprowadzić
przecież dwa lata by

"“Ti klub RSW.

Nie po raz pierwszy dobroszowski
przodownik mówi, że coś jest nie tak.
Bo skoro on podpisuje kontrakt, że do­
starczy tyle, a tyle świń, a za to otrzy­
ma paszę, to chyba obie strony powin­
ny wywiązać się z umowy. A tu oszu-
kaństwo! On wiezie tuczniki w umó­
wionym terminie, ale zamiast paszy do-
staje kwit bez pokrycia. Kto kogo wy­
stawia więc do wiatru?

siedemdziesiątki na karku
wędruje uparcie do pobli­

skiego' Chojnowa, zagląda do urzędni­
czych okienek i od c asu do czasu u-
pomina się o swoje. Bywa, że i ją za­
wiodą nerwy. Wtedy zapuka do prezesa
i po chłopsku wyłoży mu swoje racje.
No bo jakże to, należy się osiemdziesiąt
kilo paszy, a dają tylko pięćdziesiąt. —
Bo takie są paczki. A po drugie, nie
wie pani, że w Polsce-kryzys — prezes
na to. — W takim razie nie potrzebuję
od was niczego. Możecie sobie torty
piec z tej paszy! — odpowiada
towa i odwraca się na pięcie

Krystyna. Chojnacka, szefowa klubu-
może wydać miesięcznie na imprezy tyl­
ko trzysta złotych(!l!) Zorganizuje więc
czasem dzieciom jakiś konkurs, a por
tęm długo piśze tasiemcowy protokół!
rozliczając każdy lizak i gumę do żucia!'
Przyznaje, żę o pracy kylturalno-wy-
chowawczej niewiele wie. nie ma żad­
nego przygotowania w tej dziedzinie
Klubowe obowiązki przyjęła na jakiś -
czas, ulegając prośbom Łakomskiej. Nie
wie. co to będzie, gdy odejdzie bo ja­
koś we wsi nikt nie garnie się do tej
pracy Zresztą nawet, gdyby zjawił się
tu geniusz, to z tymi pieniędzmi w ka­
sie nie przeprowadzi w Dobroszowie
kulturalnej rewolucji. Chyba, że byłby
to taki niespokojny duch jak Kosacz.

Zdaniem Marciniszyna. dzisiaj w Do­
broszowie ster w swoich rękach dzierżą
młodzi. Kończą szkoły wracają i przej­
mują ojcowiznę. Dyplom technika roi-
nika to już w Dobroszowie nie rzad-
kość Wiesiek Czarny skończył studia i
też wrócił. Młodzi pracują nowocześnie.
nie boją się ryzyka, zaciągają pożyczki.
inwestują przede
Bogacze to ale

do dzisiaj
funkcji i wie,
gardłować, żeby
końca. Walczył
Dobroszowie otworzyć

ciej odkąd Łakomska zajęła się wyda
wańiem kartek. Przyszedł ten i ow.
siadł, pogawędził. Łakomska przytaki­
wała życzliwie i jakby mimochodem
wsuwała pod pachę książkę. Temu hi­
storyczną powieść, tamtemu
„Sercu na ratunek” innemu wspomnie-

czasów wojny. Potem nie trzeba
stosować żadnych sztuczek, bo
dobroszowianom weszło jakby
Nic dziwnego, że biblioteka ma

dwustu czytelników, a
zdobyła pierwsze miejsce
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Z coraz większym zażenowaniem ob­
serwuję naszą rzeczywistość w aspckc.e
rockowym. Jest ona coraz bardziej ża­
łosna. I to bynajmniej nie z winy sa­
mej muzyki. Cóż, nie po raz pierwszy
mogę obserwować ten szamański obrzęd:
najpierw przymusowe lub dobrowolne
wyciszenie, potem wielka radość, że ten
cholerny rock się skończył (a pewnie
się skończy, droga pani, skoro go w te­
lewizorze nic dają) a potem kicz, kicz
i chała.

Swoją drogą, nie bardzo wiem, cze­
mu śledztwo tak się ślimaczyło. s^m
jednego uczestnika zatrzymano już 2
sierpnia, a drugiego 27 sierpnia. Kiedy
zapadł wyrok: patrz wyżej.

Za mało było w ankiecie o sprawach
ważnych, szczególnie o różnych obiek­
tach użyteczności publicznej. Pisze się
wprawdzie dużo o palmiarni, ale są
przecież sprawy bardziej istotne. Na
przykład — łaźnia miejska. To wstyd, że­
by miasto wojewódzkie nie miało zakła­
du kąpielowego. Pamiętajmy, że nie
wszyscy posiadają w domu łazienki i
nie każdego stać na ich urządzenie. Ale
w tej sprawie cicho. Co na to ojcowie
miasta — radni?

ślr

W odpowiedzi na list czytelniczki pt.
„Dziura”, zamieszczony w „Konkretach”
nr 21 z 22 V1987 r., informujemy, że
przyczyną powstania dziury przy bu­
dynku położonym na terenie posesji przy
ul. Czarneckiego 3 było obsunięcie się
muru przy wejściu do piwnicy. W chwi­
li obecnej mur jest zabezpieczony przed
dalszym obsuwaniem, a powstała w
nim dziura zamurowana.

W tym samym czasie Klub Płytowy
RAZEM przymierza się do wydania
SZTYWNEGO PALA AZJI, MILIONA
BUŁGARÓW czy KOBRANOCKI (mię­
dzy innymi!). Znaczy to, że jednak coś
w tym polskim rocku się dzieje. Ale —
z drugiej strony — Klub Płytowy jest
nader elitarny. Tak więc czołówka roc­
kowa ubiegłorocznego Jarocina będzie
znana nielicznym: Reszta zaś otrzyma
EX-DANCE. Oraz...

I tak oto od spraw w zasadzie bła-
chych przeszliśmy do kwestii najzupeł­
niej serio: Dlaczego mamy we krwi bez­
ustanne przeginanie pały? Czy rzeczy­
wiście Polska jest krajem tak małym,
że najróżniejsze gatunki sztuki nie mo­
gą rozwijać się OBOK siebie, nie na-
deptując sobie nawzajem na palce? Cze­
mu nie można zachować zdroworozsąd­
kowej proporcji, pomiędzy jednorazo­
wym wybrykiem paru półgłówków a
polskim rockiem jako zjawiskiem kul­
turowym? Parę dni temu czytałem wy­
niki analiz prasowych, omawiających —
między innymi — preferencje w zapo­
trzebowaniu młodzieży względem pra­
sy. I muzyka młodzieżowa mieści się
tam w pierwszej trójce, spokojnie dys­
tansując trzydzieści parę innych funkcji
prasy. Wypada więc przypomnieć, że
rock odbierany jest przez uszy, a nie
przez oczy, jak — na przykład — ROC-
KONESANS. I ja — pisząc te swoje ka­
wałki, mogę jedynie pobudzić lub ukie­
runkować, lecz nie mogę ZASTĄPIĆ
muzyki. Zresztą.-. Beethovena też się nie
da zastąpić pisaniem o nim. Krytyka
muzyczna polega na zmuszaniu do kon­
frontacji. A z czym tu konfrontować
gdy w maju jedyny polską piosenką był
numer grupy EX-DANCE a „Kultu­
ra” (!) zajmuje się satanistami, miast
choć rai rzetelnie opisać Jarocin?

Cieszy mnie to, że „Konkrety” obcho­
dziły swoje 15-lecie i z tej okazji wy­
szły w stutysięcznym nakładzie. W nu­
merze jubileuszowym napisaliście, co
czytelnicy sądzą o Waszym piśmie, jakie
ono powinno być i o czym należałoby pi­
sać. Czytelnicy opowiadali się za tym,
żeby „Konkrety” były kolorowe. To po
prostu dziecinada, to nie jest takie waż­
ne, jakie będą, tylko o czym w gazecie
będzie się pisało. Ten, kio żąda, żeby
pismo było kolorowe, nie zdaje sobie
sprawy, że wtedy nie będzie koszto­
wało 20 zł, tylko dwa lub trzy razy tyle.
Czy każdego, a zwłaszcza rencistę lub
emeryta stać będzie na taki wydatek?

Po pierwsze — rzygam już satanista-
| mi, a szczególnie zgiełkiem jaki został

w tej sprawie uczyniony przez moich —
przepraszam za wyrażenie — kolegów
dziennikarzy. Znam bowiem parę innych
imprez, które też należałoby opluć, bo
dzieją się na nich dziwaczne sprawy.
Tyle, że Jarocinowi przyłożyć łatwo. Ale
po co? I dlaczego tekst Źurka ukazał
się właśnie teraz, gdy ważą się losy
tegorocznej imprezy? Być może, nasz
czołowy reporter czekał na sentencję
wyroku. Ale tenże zapadł 20 lutego.
Sam jestem dziennikarzem i mniej wię­
cej wiem ile czasu może-zająć groma­
dzenie i opracowanie mateirału: Więc
dlaczego właśnie teraz przypomniano tę
aferę? I dlaczego w ogóle rozdmuchano
ją do tak niebotycznych rozmiarów?

opadają, jak mawia Zygmunt Kałużyń­
ski.

Czy trzeba jeszcze mocniejszego do­
wodu, w jaki to sposób telewizja trak­
tuje muzykę rockową? Przypomnę, że
zarówno „Wideoteka” jak i „Przeboje
Dwójki” nastawione są na młodego wi­
dza, którego bezpieczniej na faszerować
anglosaskimi „miotłami”. Nie od rzeczy
będzie tu uzupełnienie, że oba te pro­
gramy to Krzysztof Szewczyk. Ja wiem,
co on mi powie: że on tego nie nagry­
wa i korzysta z tego, co dostanie-

Wiem też, że niedawno pokazany.
skąddnąd znakomity program z udzia­
łem Martyny Jakubowicz, złożony z pio­
senek z albumu „Bardzo groźna księż­
niczka i ja”, na dodatek skonstruowany
wTłaśnie w ten sposób, że tylko brać i
wyjmować poszczególne wideo-clipy, był
wyżebrany przez reżysera, który
tak długo marudził swojej zwierzchnoś­
ci, że ta — na odczepnego — dała mu
kamerę i pieniądze na realizację. Na
całe szczęście Szewczyk ma jeszcze tyle
wstydu, by nie faszerować swych audy­
cji clipami z Majewską. Choć pewnie
ku temu to wszystko zmierza

Biorę do ręki jedną z ostatnich „Kul­
tur”. Do dziś mi dźwięczą w uszach sło­
wa naczelnego redaktora, który ~ jesz­
cze w poprzednim miejscu pracy — na
naradzie poświęconej właśnie sprawom
rozrywki, wobec licznego grona działa­
czy, muzyków i dziennikarzy wypowie­
dział mniej więcej te słowa: „Ja to
właściwie lubię tę całą muzykę rocko­
wą, bo ona mnie denerwuje, a gdy jes­
tem zdenerwowany to mi się lepiej pra­
cuje”. Biorę więc do ręki gazetę i czy­
tam reportaż o Jarocinie- A precyzyj­
niej: o satanistach. No cóż, znam Edmun­
da Zurka, który to, przyznaję, dosyć rze­
telnie opisał, a na dokładkę ma rodzinę-
w Jarocinie. Nie będzie tajemnicą, jeśli
powiem, że właśnie u tej rodziny wy­
najmowałem pokój za psie pieniądze w
trakcie ubiegłorocznego Festiwalu Mu­
zyków Rockowych.

W odpowiedzi na list czytelniczki pt.
„Potok z sufitu” zamieszczony w „Kon­
kretach” nr 19 z 8.05.1987 r., informu­
jemy. że dach budynku przy ul. Gło­
gowskiej 6 wymaga remontu gruntow­
nego wraz z wymianą obróbek blachar­
skich. Remont taki ze względu na bar­
dzo skomplikowany układ dachu (dach
mansardowy, ceramiczno-papowy) musi
być przeprowadzony z rusztowań. Z po­
wodu braku dachówek oraz mocy prze­
robowej w branży blacharsko-dekarskiej,
nie mieliśmy możliwości wcześniejszego
wykonania remontu. Przeprowadzono je­
dynie prace zabezpieczające, m.in. w
roku 1981 wykonano remont części pa­
powej dachu. W związku z powyższym,
remont gruntowny tego dachu zostanie
zlecony Rzemieślniczej Spółdzielni
Wielobranżowej. Po przeprowadzeniu
remontu dachu, w mieszkaniu ob. Grusz­
ki zostaną wymienione zawilgocone
tynki. Do czasu remontu gruntownego,
dach zostanie zabezpieczony przez pra­
cowników ZGM nr 4. Nastąpi to w
terminie do 30.06.1987 r.

Na pocieszenie rock-fanom cztery zda­
nia z tego, skądinąd ciekawego reporta­
żu: „Spodziewaliśmy się poruszenia
(podkr, — „Kultura”) jarocińskiego spo­
łeczeństwa, czytającego w dziennikach
doniesienia o „mszy satanistycznej”. Nic
takiego się nie stało. Jarocinianie wyka­
zali się tolerancją i pobłażaniem. O
przebiegu śledztwa informowaliśmy
przez radiowęzły w zakładach pracy”-
Te zdania wypowiedział... wiceprokura­
tor Prokuratury Rejonowej Adam Wró­
blewski. Może się czepiam, ale słowo
„spodziewaliśmy się” można rozumieć
dwojako: albo „obawialiśmy się, że taka
reakcja wystąpi” albo też — „liczyliśmy
na taką reakcję”.

Zgadzam się, że ważny jest szpital wo­
jewódzki, żeby jak najszybciej był ukoń­
czony, ale co z kulturą? Kina, aU o są
zamykane tak jak „Bałtyk” na bardzo
długo, lub co rusz idą do remontu, jak
„Piast”. A turystyka i wypoczynek? Kie­
dy doczekamy się uporządkowania ką­
pieliska „Kormoran”? Dlaczego PTTK nie
organizuje w wolne soboty wycieczek za
miasto z przewodnikiem? Na pewno zna­
lazłoby się wiciu chętnych. Następnie —
handel. Legnica nic ma targowiska z
prawdziwego zdarzenia. To obecne jest
za małe, w dni targowe nie można
przepchnąć się przez tłum ludzi.

I jeszcze o porządku i czystości. Wy­
starczy przejść się ulicą Prusa i zoba­
czyć w jak ślamazarnym tempie bu­
duje się tam drogę. Płytki chodnikowe
porozrzucane i porozbijane. Ile marnuje
się tam materiału? Wokół tyle istotnych
spraw, że rozstrząsanie kwestii, czy
„Konkrety” mają być kolorowe, czy nie,
wydoje mi się mało poważne.

HENRYK G1RSA
Legnica
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Z niespodziewaną odsieczą w mej

walce o muzykę rockową przyszedł mi...
jazzman Wojciech Karolak. Ten czter-
dziestoośmioletni pan na łamach „Szpi­
lek” wprost miód leje na rany moje.
Mówi bowiem tak: „...od pięciu lat nie
napisałem w ogóle żadnej piosenki.
Przestałem się tym zajmować w mo­
mencie całkowitego zdominowania tej
branży przez rock”-

Tu przerwę na momencak. Akurat
Wojciech Karolak nie należy do mych
ulubionych jazzmanów, ale bez wątpie­
nia napisał parę wspaniałych piosenek.
Można by więc to zdanie traktować ja­
ko tzw. „gorzkie żale odstawionego na
boczny tor”. Ale nie! Oto następne zda­
nie, któremu przyklaskuję obojgiem
rąk: „Teraz jest jeszcze gorzej. Rock.
który wnosił przynajmniej trochę świe­
żości, został wyparty przez staroświec­
ką szmirę i przeciętność, którą nie wia­
domo dlaczego nazwano muzyką środ­
ka”.

To rozumiem. To jest uczciwość mu­
zyka! Nie lubi, ale potrafi dostrzec, że
coś tu mocno nie gra.★

Skoro zaczęliśmy 0 uczciwości,
mam pytanie: jaka piosenka może
zyskać tytuł najlepszej? Od razu uprze­
dzam, by mi nie wyliczać, że musi być
tekst, muzyka, aranżacja, wykonanie i
wszystko inne, dopięte na ostatni gu­
zik. Nic z tego drogi czytelniku. Two­
ja logika nadaje się psu na budę, bo
jest jeszcze logika wyższego rzędu, któ­
ra Twoje rozważania kładzie na łopat­
ki. Jest to logika TELEWIZYJNA, lub
— by być precyzyjnym — logika „Prze­
bojów Dwójki”. Otóż, jak niektórym
wiadomo, co miesiąc głosuje się tam
w dwóch kategoriach: utworu zagra­
nicznego i utworu polskiego- To jeszcze
jest logiczne. Ale w maju najwspanial­
szą piosenką miesiąca był „numer’
grupy PAPA DANCE pt. „Czarny smog”
Czyżby najlepszy? Ależ tak! W kate­
gorii krajowej był najlepszy bo jedyny.
Gdyby ktoś za szybko czytał... Proszę
powoli przestudiować ostatnie zdanie.
To był jedyny polski utwór wprowadzo­
ny na antenę w maju. Ręce i spodnie
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Zmęczenie
Po fatalnej porażce 1:3 i to przed wła­

sną widownią z Moto Jelcz Oława leg­
nicka Miedź wystąpiła w Kluczborku i...
przegrała z tamtejszym Metalem 0:2.
Kryzys formy czy zmęczenie? W przed­
ostatniej kolejce (niedziela, godz. 17) leg-
niczanie podejmują Pafawag Wrocław.
Ciekawe, czy wreszcie zademonstrują do­
brą formę. Drugi nasz trzecioligowiec —
Kuźnia Jawor — zremisowała przed
własną widownią 1:1 z Lechią Dzierżo­
niów i czeka ją wyjazd do rezerw wro­
cławskiego Śląska (zet)

godzinach 12—19. Odprawa
odbędzie się w l___ 1____; „_____
przy ul. Komsomolskiej 15—U czerwca,

Na początku kwietnia kolarze Chro­
brego . Głogów startowali w kilku wyś­
cigach w Bułgarii. Zgodnie z podpisa­
nym porozumieniem między klubem z
Głogowa i Lokomotivem Stara Zagora w
ubiegłym tygodniu z rewizytą przebywa­
ła grypa bułgarskich kolarzy. Zawodnicy
bułgarscy wzięli udział w tradycyjnym
wyścigu kolarskim „Szlakiem Polskiej
Miedzi” organizowanym w okolicach
Głogowa. Najlepsze miejsce wywalczył
Wilhelm Bogumiłów, który był siódmy
i wyprzedził swojego klubowego kolegę
Iwsze Kiryłowa. * (ZJ)
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Przegra,na
w Radomiu

Nie udała się Chrobremu Głogów wy­
prawa do Radomia. Glogowianie prze­
grali 1:2, a honorową bramkę zdobył dla
nich dopiero w 80 minucie Stańko. Tak
więc nadal glogowianie nie są pewni
swego Ii-ligowego bytu. Być może za­
pewnią go sobie w niedzielę (godz. 17.30),
kiedy to podejmują na własnym stadio­
nie Stilon Gor-”*"'

Krótko
Lubinie odbył się strefowy tur­

niej piłki ręcznej młodziczek makroregio­
nu dolnośląskiego. Zwyciężył Wroclaw
(SP 2 Wrocław) przed Wałbrzychem (SP
2 Dzierżoniów), Jelenią Górą (SP 3 Je­
lenia Góra), Zieloną Górą (SP 7 Żagań).
Legnicą (SP 11 Lubin) i Lesznem (SP ?
Kościan). Najlepszym snajperem okaza­
ła się Agnieszka Sekta z Dzierżoniowa,'
za najlepszą zawodniczkę uznano Urszu­
lę Myślińską z Wrocławia, a za najlep­
szą bramkarkę Małgorzatę Białek
Dzierżoniowa.

w turnieju tej rangi i piąta
lokata to dopiero — jak mówił trener
i zarazem nauczyciel wychowania fizycz­
nego Julian Krasiński — początek dłu­
giej drogi. Sukcesy powinny przyjść
same, gdyż w „jedenastce” przywiązuje
się dużą wagę nie tylko do piłki ręcz­
nej. Rozwija się koszykówka chłopców,
minisiatkówka i wielobój sprawnościo­
wy. Reprezentacje szkoły należą w tych
dyscyplinach do czołówki województwa.
Dzieje się tak, a nie inaczej, gdyż spor­
tem interesują się wszyscy uczniowie,
nauczyciele, nie mówiąc już o kierow­
nictwie szkoły. Pani dyrektor Janina
Pakulska i jej zastępca Ryszard Śliwiń­
ski czynią wszystko, by sport szkolny
stale się rozwijał. Dzielnie pomaga im
w tym czwórka nauczycieli wychowania
fizycznego: Julian Krasiński. Wacław
Sroka, Zofia Janusz i Andrzej Fil.
Szkoła jest stosunkowo młoda, ale w
jej krótkiej historii udało się wycho­
wać s-ooro talentów. W ich gronie znaj­

dują się m.in. Adam Hawryluk, Krzy­
sztof Kauf, Jolanta Symiw, Anna Ma-
zurczak, Monika Żylicka i Renata Cze­
rep. Młodzi sportowcy jeżdżą na różne
zawody i już zajmu ja czołowe miejsca
nie tylko w województwie czy w ma­
kroregionie. A przecież jeszcze nie tak
dawno mało kto słyszał o lubińskiej
szkole z ulicy Szpakowej.

Początki sportu w tej placówce o-
światowej nie były łatwe. Po prostu
brakowało niezbędnych obiektów i u-
rządzeń. Nauczyciele i uczniowie mu-
sieli korzystać z pomocy sąsiadki zza
miedzy — „dziesiątki”. Tak już bowiem
bywa, że znacznie szybciej oddaje się
izby lekcyjne, a dopiero ootem po­
mieszczenia towarzyszące. Jak zwykle
na samym końcu myśli się o sali spor­
towej i innych urządzeniach sporto­
wych. W Lubinie zdołano się jednak
szybko uporać z tymi problemami. Dziś

Fakty te sa powszechnie znane i nie
ma sensu nad nimi się rozwodzić. Nas
najbardziej interesuje praca z młodzie­
żą i dziećmi w szkołach specjalizują­
cych się w tej dyscyplinie. Jest ich w
województwie sporo, a do jednej z czo­
łowych należy niewątpliwie lubińska
..jedenastka”. Przez trzy dni (5—7 czerw­
ca) obserwowaliśmy rozgrywki makro­
regionu młodziczek. Wśród sześciu dru­
żyn znalazły się młode piłkarki z „je­
denastki”. Sam fakt zakwalifikowania
sie ich do strefy był wielką niespo­
dzianką. W decydującym pojedynku o
miano najlepszych w województwie lu-
binianki zwyciężyły, uważaną za zde­
cydowanego faworyta, chojnowską „je­
dynkę”., W hali przy Składowej nie po­
szło im najlepiej. Po prostu trafiły —
w grupie eliminacyjnej — na fawory­
tów turnieju Wrocław i Dzierżoniów.
Były to dla nich za wysokie progi i
w rezultacie, po zakończeniu rozgrywek,
lubinianki uplasowały się na piątym
miejscu. To i tak spory sukces, a sam
fakt zakwalifikowania się do strefy do- I
brze śwadczy o n*>h i ich wvchowaw- I
cach.

Od kilku lat coraz głośniej w kraju
o piłce ręcznej zagłębia miedziowego.
Zespoły Chrobrego Głogów i Zagłębia
Lubin występują z powodzeniem w II
lidze. Nie tek dawno „doszlusowała”
do nich legnicka Miedź. Bcniaminek
dzielnie sobie poczynał, szybko zdobył
niezbędne doświadczenie i pewnie utrzy­
mał się w tej klasie rozgrywek. Przez
Jeden sezon w II lidze występowały
piłkarki z Lubina. Na zespołach senio­
rów nie kończy się piłka ręczna w wo­
jewództwie legnickim. Ta popularna
dyscyplina sportu burzliwie rozwija się
niemal we wszystkich ośrodkach mie­
dziowego regionu. Posiadamy wiele do­
brych zespołów juniorów, juniorów
młodszych i młodzików. O nich też co­
raz głośniej nie tylko w dolnośląskim
makroregionie. Reprezentują barwy po­
szczególnych klubów,
klubów sportowych

Zagłębie Lubin —
niącą się przed

Stal. ”■

międzyszkolnych
i macierzystych

szkół. Masowość dobrze świadczy o po­
lityce Okręgowego Związku Piłki Ręcz­
nej. Szkolnego Związku Sportowego,
klubów i szkół.

w gminie Paszowice odbył się woje­
wódzki finał turnieju pn. „Piłkarska ka­
dra czeka”. Startowało sześć zespołów
— zwycięzców eliminacji rejonowych
Najlepsza okazała się drużyna z SP 1
w Prochowicach przed SP 3 w Ścinawie
Kolejne miejsca zajęły: SP w Miłkowi­
cach. Paszowicach. Wądrożu Wielkim i
Wysokiej. Turniej strefowy z udziałem
prochowickiej drużyny odbędzie się 13
czerwca w Chojnowie. W turnieju udział
wezmą mistrzowie województwa: jele­
niogórskiego. leszczyńskiego, wałbrzyskie­
go, wrocławskiego, zielonogórskiego i leg­
nickiego. Początek spotkań godz. 10.

do siatkówki i kosza oraz siłow­
nię. To właśnie ta baza pozwoliła na
prowadzenie systematycznej pracy z
dziećmi. Efekty są już widoczne i w
najbliższym czasie będą coraz większe.

W „jedenastce” postawiono na piłkę
ręczna dziewcząt. Sa pierwsze sukcesy
i oewnie jeszcze nieraz usłyszymy o
zwycięstwach młodych piłkarek. Nie sta­
nowią one wyjątku w województwie.
Podobnie dzieje się w innych szkołach.
Rosną więc młode talenty i cała tro­
ska władz sportowych
powinna skupić się na
drożności szkolenia. Najbardziej uta­
lentowane zawodniczki i zawodnicy tra­
fiają do MKS-ów i klubów sportowych.
Stad tyle zespołów w różnych katego­
riach wiekowych. Ich rozwojem intere­
sują sie klubowi szkoleniowcy. Dlatego
też sookojnie można patrzeć w przy­
szłość. a na sukcesy seniorek i senio­
rów nie trzeba będzie zbyt długo cze­
kać. Dobrze byłoby, gdyby tak sie dzia­
ło i w innych dyscyplinach sportu w
naszym regionie.

Z dużym zainteresowaniem przybyli na
lubiński stadion kibice. Gospodarze —

podejmowali bro-
się przed spadkiem mielec-

Występowali wprawdzie w
faworytów, lecz w piłce noż-
wszystko zdarzyć się może.

zespoły mogą spłatać gigan-
_ 1 — —— — "KT „ mmMmmX M« M « M H

dzielę nie doszło do niespodzianki, a
lubinianie pewnie zwyciężyli 2:0. Wynik
mógł być znacznie korzystniejszy, ale
zabrakło skuteczności. Pierwsza połowa
spotkania stała na słabym poziomie. Z
murawy wiało nudą, rozlegały się gwi­
zdy na widowni, a niektórzy obser­
watorzy mówili o grze na remis.

W drugiej fazie meczu obraz gry u-
legł radykalnej zmianie. Zagłębiacy ru­
szyli do natarcia i uzyskali wysoką prze­
wagę. Uwidoczniła się ona zdobyciem
dwóch bramek. Najpierw, w 50 minucie,
prowadzenie uzyskał Krakowski, po. do­
kładnej centrze najlepszego na boisku
Adama Zejera. W 68 minucie wynik me­
czu ustalił Gierejkiewicz —- znowu po
dośrodkowemu wszędobylskiego Zejera.
Lubinianie nadal posiadali wyraźną
przewagę. Cóż z tego, skoro fatalnie
(zwłaszcza Ptak) strzelali. Z powodze­
niem mogli zdobyć trzy dalsze bramki i
wygrać mecz za trzy punkty.

Do zakończenia rozgrywek pozostały
już tylko dwie kolejki. W niedzielę Za­
głębie wyjeżdża do Lublina, a w tydzień
później, 21 czerwca, podejmuje chorzow­
ski Puch.

W minioną sobotę i niedzielę roze­
grano w Lubinie mistrzostwa naszego
województwa w tenisie stołowym. W ka­
tegorii młodzików triumfował Tomasz
Radulewicz przed Markiem Koziarą i
Andrzejem Sobczakiem. Wszyscy z LKS
„Plon” Lubin. W/ród dziewcząt zwycię­
żyła Agnieszka Romanowska z Plonu.
przed Eweliną Kozioł z lubińskiego Za­
głębia i Marią Kuzemczak z SKS Ćho-
l-.ienia. Drugie miejsce Marka Koziary to
spora niespodzianka, gdyż do tej. pory
wszystkie turnieje kończyły się jego
zwycięstwami. Szkoda też. że Zagłębie
Lubin wystawiło tylko jedną dziewczy­
nę. Chyba nie najlepiej świadczy to o
pracy z młodzieżą w tym klubie.

(jaz)

szkoła posiada trzy sale sportowe: du- ,
żą (30X17 metrów) i dwie małe. Po­
nadto ma kompleks boisk: dwa do pił­
ki ręcznej, jedno do piłki nożnej.^ po
dwa - - - ' - -

Zakładowy Klua Sportowy Dolpakart
w Chojnowie, przy współudziale Zarządu
Miejskiego ZSMP, przedsiębiorstwa „A-
gromet-Dolzamet”, Wojewódzkiej Fede­
racji Sportu i Okręgowego Związku Pił­
ki Ręcznej w Legnicy zapraszają na
pierwszy Ogólnopolski Festiwal Piłki
Ręcznej — dzieci do lat 13. Impreza od­
będzie się w dniach 12—14 czerwca br.
w pierwszych dwóch dniach za­
wody rozgrywane będą (w różnych
salach chojnowskich szkół) w godzinach
9—17. Finał zawodów w niedzielę. 14
czerwca o godz. 9 w sali Liceum Ogól­
nokształcącego. Drużyny, które chcą
jeszcze uczestniczyć w festiwalu proszo­
ne są o zgłoszenie się w biurze impre­
zy — w Domu Chemika , w chojnow­
skim Rynku, w przededniu zawodów, w

___ a techniczna
kawiarni „Stokrotka"

• --- -
festiwalu proszo-

Chemika ,
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— Rżnij ją! — krzyczy z pokoju Grze­
gorz R. — To szybciej powie!

Zwykły przypadek sprawił, że autor
zacytowanej wyżej prośby — niespełna
30-letni Grzegorz R. — wynajął sublo­
katorski pokój w tym samym budynku,
w którym — także „na sublokatorce’’
mieszkał młodszy od niego o trzy lata
Gracjan K. Bez względu jednak na ten
zbieg okoliczności, prawdopodobnie i tak
— wcześniej czy później — obaj męż-
czyźni zawarliby ze sobą znajomość. Po­
za wyglądem zewnętrznym, łączyło ich
bowiem wszystko — i przeszłość, i cha­
rakter, i upodobania. Obaj poznali już
smak więziennego życia, obaj czuli nie­
przeparty pociąg do alkoholu, łączący
się z tak potężnym wstrętem do pracy,
że dłużej niż kilka miesięcy nie mogli
wytrzymać w żadnym zakładzie. Obaj
wreszcie wysłali swoje żony do pracy,
bo i zjeść czasem coś trzeba, i mieć —
przynajmniej na początek — choć kil­
ka złotych na rozpoczęcie codziennych
wędrówek po głogowskich knajpach.

pokaleczyli.
>____________ zacytowaliśmy

.. wstępie. Na zakończenie więc oddaj­
my glos Gracjanowi K.:

„Na swoją zgubę dałem się namówić
na to przestępstwo. Nie ja więc byłem
inspiratorem, nikogo nie namawiałem
d0 kolidowania z prawem. Po prostu
uległem złemu wpływowi. Jestem jesz­
cze bardzo młodym mężczyzną i dopie­
ro teraz kiedy muszę cierpieć przez tak
długie lata w więzieniu (•..) zrozumia­
łem, jak bardzo zbłądziłem. Chciałbym
w jakiś sposób inaczej wynagrodzić na­
szemu Państwu swoje oostępki. Ponrzer'
pracę i dobre zachowanie chciałbym
zmazać swoje haniebne czyny”.

RZNIJ JA. TO SZYBCIEJ
POWIE”

„Kameralnej” i byli
K. dowiedział się, że

a taką

coś zapytać. .
j są
drzwi

tył głowy. Staruszka pada na podłogę,
a napastnik gorączkowo wbiega do po­
koju i szuka, szuka, szuka... W tym sa­
mym czasie Gracjan K. za włosy pod­
nosi napadniętą, i trzymając ją od ty­
łu, w taki sposób, by nie mogła zoba­
czyć jego twarzy, podsuwając jej przed
oczy żyletkę, żąda wydania dolarów i
złota.

— i obok tamtego nacięcia pojawia się
drugie...

Zniecierpliwiony z jednej strony pła­
czem i milczeniem napadniętej kobiety,
z drugiej przedłużającymi się, a ciągle
bezowocnymi poszukiwaniami Grzegorza
R., wpycha kobietę do łazienki, każąc
jej siedzieć cicho, bo inaczej...

Nie ma złota, nie ma dolarów, zabie­
rają więc wszystko, co ma jakąś war­
tość, a zbytnio nie obciąża — zegarki,
oryginalne sztućce. Nie gardzą paczkami
kawy, tabliczkami czekolady, gumą do
żucia, puszką ananasów i puszką* pie­
przu.

PRZESTRAJ ANIE
radiowych.
(CCIR/O1RT).
OTV — kolor.
Bolesławiec, 1
BOAZERIA —

podłogi, wy]
wyciszanie dr

spółdzielcze
•alkach na ró’

Wiadomość; Legnica,

„Do

Sąd woj. nie wiią pod uwagę żad­
nych środków łagodzących -przemawia­
jących na moją okoliczność. Zarówno w
przesłuchaniu dotyczącej sprawy napa­
du w KMO jak i podczas przewodu Są­
dowego nie czyniłem żadnych tródności
procesowych. Do popełnionego przestęp­
stwa przyznałem się jak również współ
oskarżony (...) Sąd woj. kierował się nie
tylko nie licznymi dowodami, ale prze-
dewszystkim moją poprzednią karalnoś­
cią (■■■)■

Zwracam się z t.,__
szenie dla mnie tego strasznego

udają, że chcą się tylko o ł™
Jedno gwałtowne pchnięcie i obaj
już . w środku. Odepchniętą od d
kobietę Grzegorz R. uderza pięścią

wielką prośbą o zmniej-
—& royro—

ku jaki jest ten dlamnie. Prawda jest
ze dokonałem tego strasznego przestęp­
stwa będąc tylko pod wpływem dużego
alkoholu jaki zażyłem przed przestęp-
stwę (...) i chciałbym wrócić jak naj-
szypciej żeby naprawić ten błąd i pra­
cować uczciwie jak pracuje naprawdę
uczciwy Polak żyjący PRL”. *)

odbiorników
magnetowidów

Pal no krajowych
Video - Serwiee".
....___ 5 3816?.-g

w rożne wzory,
Izlna, drzwi harmoni
. Krótkie terminy
Legnica, tel. 288-56

w Sklepie Peweku na pół litra żytniej
Kiedy wrócił, z radością spostrzegł że
??Zy, 1Ch^ st0,liku siedzi znawca głogow-
SaChseaf’reS07’• a Grzegorz R. uśmie-

tr!umfuWC0--- Jeszcze trochę po­
siedzieli, bo przecież grzechem byłoby
butelk?1^36 zdarmoweg° dostępu do

Tyslami by>i już przy ma­
jątku, jaki planowali zagarnąć...

PIES SZCZEKA ZA GŁOŚNO

Drzwi uchylają się i znów w szoarze
widzą staruszkę. Tym razem nawet me

o treści:
Mięsnego we >
jgnica tel. 237-74,

Legnica, ul. Ł

Gracjan K. delikatnie uchyla drzwi i
cofa się w popłochu. Ogarnia go prze­
rażenie. Na schodach stoi milicjant.
Mieszkanie jest zbyt wysoko, by można
było myśleć o ucieczce oknem. Muszą
więc wyrwać się milicjantowi, który stoi
przy schodach. — Jest tylko jeden —
pocieszają się- — Jakoś musi się udać...

Nie wiedzą, że funkcjonariuszy MO
jest znacznie więcej. Nie wiedzą, bo niby
kto mógł to przewidzieć, że ich wtar­
gnięcie do mieszkania zostało zauważo­
ne przez wizjer z sąsiedniego mieszka­
nia, że są już w pułapce bez wyjścia...

Praktycznie obaj przyznali się do wi­
ny, choć żaden z, nich nie chciał wziąć
na siebie winy za ten pierwszy cios, a
Grzegorz R. stanowczo zaprzeczył, aby
wołał: „Rżnij ją, to szybciej powie”.
Poza tym, to prawda, że chcieli zdobyć
pieniądze, ale teraz, to znaczy przed
sądem bardzo tego żałują i proszą o
łagodny wymiar kary...

Sąd Wojewódzki w Legnicy skazał
Grzegorza R. na 10 lat pozbawienia
wolności, 200 tys. złotych grzywny i po­
zbawienie praw publicznych na pięć lat.
Wobec Gracjana K- orzeczono U lat po­
bytu w więzieniu, 200-tysięczną grzyw­
nę i pozbawienie praw publicznych na
pięcioletni okres. Zarządzono ponadto
podanie treści wyroku w „Konkretach”.
Nastąpi to z chwilą (chodzi tu szczegól­
nie o wszelkie dane personalne) upra­
womocnienia się wyroku.

Na razie i Grzegorz R., i Gracjan K.
czują się bardzo pokrzywdzeni, bo i nic
nie mają z tego, co ukradli i znowu tak
bardzo tej staruszki nic
Argumenty Grzegorza R
na i

— Zarżnę cię, jak będziesz milczeć!
Mów! — syczy z wściekłością Gracjan
K., ale jego groźby nie odnoszą spo- ,
dziewanego rezultatu, wymierza cios rę- •
ką uzbrojoną w żyletkę. W ostatniej
chwili, odruchowo, kobieta zasłania
twarz ręką. Żyletka trafia w przedra­
mię. — Mów! — wścieka się Gracjan K.

ha lub za-
Wiadomóśc: Ty-

88163-g
. -; ‘ia na okres
gnickiego. Wiado-

88165-g
sianie su-

Gorzowie Wlkp. Wir.domość: Leg­
nica, tel. 216-58. po 16. 881Tł-g

MOTORYZACYJNE

SPRZEDAM nowy blok z kompletem tłoków
oraz inne nowe części do Moskwicza 4us.
Wiadomość: Legnica, tel. 296-50. 88170-g

USŁUGI

■zachodnich
telewizorów,

Dekodery
r. „Audio — v
Kutuzowa 9. tel. 28-56
- montaż w rożne wzory, par­

kiet. podłogi, wykładzina, drzwi harmonijko­
we, wyciszanie drzwi. Krótkie terminy wyko­
nania. Wiadomość: Legnica, tel. 288-56 od 8
do 11. Wiliński 88173-g
WYTWARZANIE boazerii — sprzedaż 1 mon-

polcca zakład w Ulesiu 35, tel. 292-51 po

SC1ClnJ'-
Okapy kuchenne, żaluzje, \vvci-

drzwi harmonijkowe Szybkie
Wiadomość: Legnica, tel. 278-67. Lli-

M129-g

od zaraz do Za-
2 przy ul.

88152-g

1 ■ TADEUSZ KRYSIAK (S.
4.07.1957 r., zam. w Legnicy pi
mierzą Wielkiego 33/6) na karę
miesięcy pozbawienia wolności
skazanym wymierzono grzywny po !
a także orzeczono nadzór ochronny
nich i konfiskatę ich mienia w cał<
dokonanie włamań do komórek i z;
drobiu. Obydwaj uprzednio byli karani
podobne czyny;

837-k

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T wy­
dane przez Wydział Komunikacji w Złotoryi
na nazwisko Stanisław Dobrzański, zam. Go-
łocin 22. 88164-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane przez
Urząd Miasta Polkowice na nazwisko Jan
Konecki, zam. Polkowice, ul. Górników 26/7.

88166-g
■awo jazdy kat. A, B wydane

Komunikacji w Złotoryi na
Lukasiewicz, zam. Za-

88168-g
..Okrę-

Wrocla-
4, 220-61,
Scinaw-

88171-g

stanowili zdobyć pod pretekstem,
szukają kogoś, kto sprzedałby trochę do­
larów...

Tego dnia nic zdołali się jednak po­
sunąć ani krok naprzód. Ow wszystko
wiedzący głogowianin był bowiem tak
pijany, że w żaden sposób nie można
było dogadać się z nim- Jedynie z wiel­
kim trudem wbili mu do głowy termin
następnego spotkania, a i tak nie byli
pewni, czy jak otrzeźwieje będzie pa­
miętał to ich „jutro”, w „Kameralnej”.

Nazajutrz rano, gdy każdy z nich wy­
słał już swoją żonę do pracy, prędko
skrzyknęli się „na jedno piwko”, które
w praktyce okazało się czterema butel­
kami na dwóch, wzmocnionymi „setką”.
Jak na śniadanie, były to widać zbyt
nikle promille, skoro pierwsze kroki po
wyjściu z domu skierowali do najbliż­
szej pijalni piwa i dopiero potem, po
wypiciu dwóch kufli (na każdego, oczy­
wiście), powędrowali do „Kameralnej”.

Mimo wczesnej pory (ledwie minęła
dziewiąta), zastali tam już sporo zna­
jomków. Jeden z nich dał Grzegorzowi
R. tysiąc złotych, aby „coś” załatwił.
Ani się obejrzeli, już był z powrotem
z półlitrówką zakupioną na melinie.
Przy ich stoliku robiło się coraz tłocz­
niej, bo coraz więcej było wokoło spra­
gnionych. Znów ktoś rzucił tysiączłotów-
ką. Tym razem „zaopatrzeniowcem” zo­
stał Gracjan K. Okazał się sprytniejszy
od swojego przyjaciela — kupił okazyj­
nie dolara i natychmiast zamienił go

Kiedy wyszli z
już sami, Gracjan__
idą teraz prościutko na taką to
ulicę i że adres jest pewny. — Mur-be-
ton — zapewniał Grzegorz R. — Ludzie
są nadziani, bo gość pracuje za dolary
na Zachodzie. Jego syn właśnie jest w
wojsku, a mieszkania pilnuje tylko ko­
bieta, znaczy się żona tego, co zarabia
w twardej walucie.

Głogów nie jest dużym miastem, więc
w ciągu kilku minut byli na miejscu.
Ledwie Grzegorz R. zdołał zapukać, gdy
rozległo się ujadanie psa. Uchyliły się
drzwi i stanęła w nich elegancka ko­
bieta. Tuż przy jej nodze, bez chwili
przerwy ujadał niewielki pies-.. Tego

Ta wspólnota cech i interesów spra­
wiła, że bardzo prędko zwykła sąsiedzka
znajomość zmieniła się w przyjaźń, sy­
stematycznie cementowaną alkoholem.
Równie szybko doszło do wzajemnych
zwierzeń- Wspólna przeszłość połączyła
ich jeszcze bardziej.

Już po miesiącu Grzegorz R. zwierzył
się Gracjanowi K., że od jakiegoś cza­
su cały swój inteligentny wysiłek skie­
rował na rozwiązanie problemów finan­
sowych, nie tylko swoich, ale i kumpla,
czyli Gracjana K. Najlepszym sposobem
według Grzegorza R. na wszystkie ich
kłopoty jest znalezienie bogatych ludzi,
„przejście się” do tego mieszkania i
zabranie dolarów oraz złota.

Początkowo Gracjan K. przeciwny był
tym planom i swoim w nich udziale.
Kilkakrotne namowy przyniosły jednak
pożądany przez Grzegorza R. skutek.
Pozostało tylko odszukanie odpowiednie­
go adresu. Ale Grzegorz R. i na to miał
sposób- Zwierzył się, że ma już kontakt
z człowiekiem, który dostarczy im taką
drobnostkę... Od tego też momentu obaj
przyjaciele przeszli od planowania do
sfery aktywnego działania.

13 listopada ub. roku po południu.
poszli do kawiarni „Salome”, gdzie miał
na nich oczekiwać mężczyzna, który we­
dług słów Grzegorza R. wiedział, kto w
Głogowie dysponuje „zielonymi”. Oczy­
wiście nie mieli zamiaru wtajemniczać
go w całe przedsięwzięcie, a adres po-

................................. ’ ------ -—, że

nie przewidzieli... Zbiło to ich z tropu,
pokrzyżowało plany. Pies niby mały,
niewiele większy od kota, ale tylko pa­
trzeć jak sięgnie zębami nogawek spo­
dni nieproszonych gości... Lepiej stąd
zniknąć.

— O co chodzi? — zapytała zdziwio­
na kobieta.

Szybszy refleks miał Gracjan K.:
— Byłem w wojsku razem z pand sy­

nem — powiedział. -— Przywożę pozdro­
wienia. On jest teraz w karnej kompa­
nii-

Zmartwiła się. Podała kawałek kartki
i długopis, poprosiła o adres syna. Gra­
cjan K. nagryzmolił pierwszy lepszy nu­
mer rzekomej „poczty polo we j”. Za
„fatygę” dostał puszkę zachodniego pi­
wa.

Wyszli z budynku jak niepyszni. I to
ma być ta forsa?! To złoto?! I to ma
być cały zysk?! A wszystko przez tego
wściekłego kundla! No i tamten, ten co
niby wszystko wie... Nie mógł to powie­
dzieć, że w mieszkaniu, poza właściciel­
ką. jest jeszcze także to bydlę!?

Pod pierwszą lepszą bramą wypili
darowane piwo. Co dalej? Nie było sen­
su wracać do „Kameralnej” do „wszyst­
kowiedzącego”. Już mu nie wierzyli. Po­
za tym o tej porze pewnie był dokład­
nie pijany-.. A więc co dalej? Przecież
teraz, kiedy zdecydowali się, kiedy są
już przygotowani, w żaden sposób nie
można zrezygnować z całego planu... Ale
gdzie pójść, do którego mieszkania za­
pukać, aby trafić na majątek?!

Nagle Grzegorz R. prawie krzyknął z
radości. — Już wiem, gdzie pójdziemy.
Znam odpowiedni adres. Byłem tam
kiedyś, jeszcze wtedy, gdy trochę pra­
cowałem. Taki jeden zaprosił mnie do
siebie. Coś tam wypiliśmy. Ale widzia­
łem, jakie tam bogactwo. Kryształ na
krysztale, złoto na zlocie. Facet żonę ma
za granicą- Ciągle od niej dolary dosta­
ję... O tej porze na pewno jest w pra­
cy, jego szczeniak siedzi w szkole, a na
gospodarstwie została babka — stara.
chuchro, wystarczy trochę postraszyć, a
wszystko wyśpiewa. Bać się będzie...

Wrócił dobry humor i to tak dobry.
że postanowili pojechać taksówką pod
zapamiętany przez Grzegorza R. adres.
Jeszcze tylko po drodze na postój zaha­
czyli o kiosk ..Ruchu”, w którym Gra­
cjan K. kupił paczkę żyletek.

Kiedy stanęli przed drzwiami, Grac­
jan K. schował się, aby nic moża go
było zobaczyć przez wizjer, a Grzegorz
R. zapukał; Zgodnie z przewidywaniami
drzwi otworzyła matka właściciela mie­
szkania. Grzegorz R. ukłonił się i grzecz­
nie zapytał czy zastał swojego byłego
kolegę lub jego syna.

_  Nie — odpowiedziała lakonicznie
staruszka i zamknęła drzwi.

Popatrzyli na siebie z radością. O to
właśnie chodziło! Bez zbędnych słów za­
pada zgodna decyzja. Grzegorz R. jesz­
cze raz puka do drzwi...

□ JOZEF SOKOŁOWSKI (S.
18.03.1966 r.. zam. w Lubinie przy
wiowej 14/22) na karę 1 roku i 3
pozbawienia wolności. 80.000 zł grz”
konfiskatę mienia w całości za to.
września 1986 r. w Lubinie dokonał
nia do budynku administracyjnego Fabryki
Instrumentów Lutniczych zabierając mienie
wartości nic mniejszej jak 30.000 zł.

■ BOGUSŁAWA CZARNA (c. Jana, ur.
18.01.1958 r., zam. w Dobroszowie nr 18) na
karę 2 łat pozbawienia wolności (z warun­
kowym zawieszeniem jej wykonania na
okres 5 lal) i 80.000 zł grzywny za to. że
jako śV. referent PTTK w Legnicy poświad­
czała nieprawdę wc wnioskach paszporto­
wych w celu osiągnięcia korzyści majątko­
wej. Ponadto sąd orzekł wobec niej zakaz
zajmowania stanowisk samodzielnych i zwią­
zanych z odpowiedzialnością materialną na
okres 5 lat;

837-k
■ FRANCISZEK ZACHAR (s. Bronisława,

ur. 21.02.1939 r.. zam. w Legnicy przy Kwia­
towej 3/5) na karę 2 lat pozbawienia wol­
ności

ZGUBIONO pr;
przez Wydział
nazwisko Czesław
grodno 74.
UNIEWAŻNIA się
gowe Przeds. "
wiu Zakłady Mii
62, 63 wew. 21
ska 3 (40)”.

Kobieta, przerażona, sterroryzowana,
płacze. Zaklina się, że ma tylko w ku­
chni, w portmonetce. 600 złotych."

ROŻNE
FRYZJER damski potrzebny od zar
kładu Fryzjerskiego w Chojnowie
Kolejowej I2e. Gruchalski.

SPRZEDAŻ

•ubościówkę. Wiado-SPRZEDAM heblarkę gru
mość Legnica, lei. 256-SL

80134-g
SPRZEDAM bilard elektroniczny. Wiadomość:
Legnica ul Szpakowa 26.

8815<-g
SKLEP meblowy oferuje meble swarzędz-
jęie _ wysokiej jakości w Legnicy, ul. Dział­
kowa 4. Śliwiński.

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze 3-pokojo-
we z telefonem w Suwałkach na równorzęd­
ne w Legnicy. Wiadomość: Legnica, ul. 22
Lipca 2/8. 88167-g
ZAMIENIĘ spółdzielcze M-5 czteropokojowo
w Legnicy oś. Piekary na równorzędne w
Lubinie — osiedle Ustronie. Wiadomość: Lu­
bin, tel. 44-52-80, po godz. 16. 881U«-g

NIERUCHOMOŚCI

Prav.omócnyni wyrokiem Sądu Rejonowego
w Lubinia zostali skazani;
 JERZY TOKZEWSKI (s. Józefa, ur.

23.'M.19-13 r., zam. w Golonce Dolnej 4. gin.
’ Prochowice) na karę 2 lat i 6 miesięcy po­

zbawienia wolności i 50.00 zł grzywny za to,
że 5 sierpnia 1985 r. w Guzicach (w wa­
runkach wielokrotnej recydywy) oszukał Ro­
mana L. obiecując załatwienie butli wraz
z kuchenką gazową i pobrał zaliczkę
kwocie 30.000 zł na szkód"

SPRZEDAM gospodarstwo 10,03
mienię na mieszkanie M-3.
nieć Legnicki 14. gm. Ruja.
POSZUKUJĘ kurnika do wynajęci;
1,5 roku na terenie woj. legnickie
mość: Lubin, tel. 44-25-48
SPRZED A M rozpoczętą budowę w
rowym w

16.



ogłoszenia

i

INFORMUJE,

uprawnieniami SEP

ZMIANY W ORGANIZACJI

RUCHU KOŁOWEGO:

1020-k 1024-k

PRZEDSIĘBIORSTWO Przedsiębiorstwo Robót
GOSPODARKI KOMUNALNEJ lnsta|acyjoo-MontażowycbI MIESZKANIOWEJ

Budownictwa fiolniczegow Polkowicach

OGŁASZA PRZETARG w Legnicy

NIEOGRANICZONY
— Slusarz-spawacz

ZAKRES ROBÓT:
— MONTER C.O.

383-k

— ELEKTRYK I Koleżance poseł

— Ślusarz
KRYSTYNIE CZUBAK

— malowanie elewacji, — MONTER INST. SANIT.

— miejscowe uzupełnienie dachówek.

Wyżej wymieniony zakres robót dotyczy następują-
Ifc ■ id Ir A... •cyeh budynków:

1026-k

1022-k

wyrazy serdecznego współczucia

z powodu śmierci

i węzłóww siedzibie PGKiM

1021-k

Konkrety14

— uzupełnienie, przetarcie i nakrapianie
tynków zewnętrznych pod malowanie
elewacji,

do pracy w wydziale produkcji pomocni­
czej przy ul. Jaworzyńskiej 261.

— BLACHARZ do wykonywania prefa-
brykacji wentylacji

OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY

Bliższych informacji udziela

WPEC, Legnica,

wewn. 212 lub 213.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

ENERGETYKI CIEPLNEJ

w Legnicy

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY
MIEDZI

ZAKŁADY GÓRNICZE „KONRAD”
w Iwinach

Wicewojewodzie legnickiemu

mgr. JÓZEFOWI BOBEROWI

ZATRUDNI NATYCHMIAST
-r- MASZYNISTKI w hali

ZATRUDNI NATYCHMIAST
następujących pracowników:

ZATRUDNI NATYCHMIAST
następujących pracowników

do pracy w i
ul. Jaworzyńskiej.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biurze kadr.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje dział służby
pracowniczej, Legnica, ul. Wrocławska 161, tel. 223-47.

1025-k

— naprawa obróbek blacharskich rynien
i rur spustowych,

Zgłoszenia przejmuje i informacji udziela dział kadr
Spółdzielni Mieszkaniowej „Piekary” w Legnicy, ul.
Bieszczadzka 1 „a”, tel. 210-61, 62.

Dla wyżej wymienionych pracowników spółdzielnia
zapewnia otrzymanie mieszkania zgodnie
nr 9 Rady CZSBM z dnia 29.10.1986 r.

dział kadr i szkolenia

ul. Poznańska 48, tel. 218-71__75,

— DEKARZY-BLACHARZY
— MURARZY-TYNKARZY
— ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

— konserwatorów terenów zielonych (w
tym również na 1/2 etatu).

maszyn,

- SPECJALISTÓW ds. sieci
cieplnych.

w Legnic.

WYDZIAŁ KOMUNIKACJI UM
w Lubinie

SPÓŁDZIELNIA PRACY
WYROBÓW SPOŻYWCZYCH
„L EGNICZANK A”

w Legnicy

wyrazy szczerego współczucia z powodu
śmierci

MĘŻA - MARKA
składają:

z uchwałą j

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

na wykonanie robót remontowych budyn­
ków mieszkalnych w ilości 16 szt. w miej­
scowości Rudna oraz budynków mieszkal­
nych w ilości 25 szt. w Polkowicach.

Wynagrodzenie przewidziane uchwalą nr 60/82 RM
(z późniejszą korektą stawek) wg Układu Zbiorowego
Pracy dla Budownictwa, z przestrzeganiem szczegól­
nych uprawnień wynikających z Karty Pracownika
Budownictwa.

na wykonanie prac remontowo-budowla­
nych w budynkach mieszkalnych i gospo­
darczych położonych we wsiach: Jurków,
Raciborowice, Iwiny, Łubków.

ZATRUDNI:
— ELEKTRYKA z

bez ograniczeń,
— AUTOMATYKA

Wyżej wymienione prace związane są z usuwaniem
skutków szkód górniczych
Wartość kosztorysowa prac zróżnicowana, w zależno­
ści od obiektu.

• skrzyżowanie uli­
cą Sportową i Za-
jwanie do ulicy Ko-

Zawadzkiego i Sportowej.

Przetarg odbędzie się w budynku dyrekcji zakładu
w Iwinach k/Boleslawca o godz. 10.00 w siódmym
dniu od daty ukazania się ogłoszenia w prasie.
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz prywatnych wykonawców Za­
strzegamy sobie prawo wyboru ofert lub unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyny.

1. Rudna — ul. Cicha 2, 4, 10,

ul. Polkowicka 3, 5, 15,

ul. Scinawska 4,

ul. Dzierżyńskiego 2, 11, 13,

ul. Głogowska 6, 12, 16, 20, 22, 26.

Termin wykonania do dnia 25.08.1987 r.

2. Polkowice — Rynek od nr 21 do 30 i od nr 31 do
38,

ul. Kilińskiego od nr 1 do 6.

Zakres robót j.w., lecz bez robót blacharskich.

Termin wykonania do dnia 30.09.1987 r.

Ponadto zleci remont budynku wraz ze wzmocnieniem
przed szkodami górniczymi budynku mieszkalnego
przy ul. Dąbrowskiego 19 w Polkowicach.

Tcrmiu wykonania robót do uzgodnienia.

POP Rada Pracownicza, związki
zawodowe, dyrekcja Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Energety­
ki Cieplnej w Legnicy.

1. Ruch jednokierunkowy na ulicach:

— Traugutta (od ul. 1 Maja do ul. Odrodzenia),
— Łokietka (od ul. Traugutta do ul. Kopernika),
— Krucza (od ul. Leśnej do ul. Sowiej),
— Sowia (od ul. Kruczej do ul. Leśnej),
— Sportowa wew (od ul. Wyszyńskiego do ul. Szpako­

wej i dalej do ul Sportowej zew.).

Ł. Zmiana pierwszeństwa przejazdu przez
cy Komisji Edukacji Narodowej z ulici
wadzkiego nastąpi poprzez podporządkoa
misji Edukacji Narodowej, ulic Zawadź!

Prosimy o zachowanie szczególnej ostrożności!

Bliższych informacji o warunkach pracy i płacy u-
dzielą dział ds. pracowniczych w siedzibie przedsię­
biorstwa przy ul. Jaworzyńskiej 261, telefon 210-51.
wewn. 216 i 224.

warsztacie remontowym przy

do obsługi urządzeń
— wykształcenie średnie,

— PALACZA z uprawnieniami na kotły
wysokociśnieniowe,

— DWÓCH PRACOWNIKÓW magazyno­
wych (ładowaczy),

— 15 KOBIET — pakowaczki wyrobów
cukierniczych.

żc od dnia 20 czerwca br. na terenie mia­
sta Lubina, wprowadza się następujące

matki
składają:

posłowie członkowie Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego w
Legnicy oraz pracownicy se­
kretariatu WZP.

Przetarg odbędzie się 7 dnia kalendarzowego od daty
ukazania się ogłoszenia przetargu w siedzibie PGKiM
— Polkowice, ul. Legnicka 5.

Oferty wraz z kalkulacją roboczogodziny należy skła­
dać w sekretariacie przedsiębiorstwa.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

1023-k



mały informator 12 18 czerwca 1987

Niedziela

Piątek

na

PROGRAM II

PROGRAM II
PROGRAM II

Srod'

W

Sobota PROGRAM II

Poniedziałek

16.50

® 13 bm. godz. 12 i 16, 14Czwartek bm.

.Uparciuch”

PROGRAM II
PLASTYKA NAJMŁODSZYCH

SEXLIBRIS ’87

PROGRAM II

PROGRAM II

SOBÓTKA PRZYJAŹNIWtorek
jutro o godz; 11 rozpocznie się w

Wieczorne wia-23.30

możliwość

chcecie to wierzcie

Gwiazdy mówą

Bardzo21.05.)(21.04.

12—15.06:

•Konkrety

Telewizja Telefony

Teatry

21.00
21.15

21.30

WYSTAWY FIRMOWE
SATYRYKONU

(Chiń.).
Kina

z mi a n

NA KONCERT ZESPOŁU
„STANDARD"

adres
red.).

two-
ml-

TEATR DRAMATYCZNY
W LEGNICY

selna 208 68
Polmozbyt”

wy-
lu-

ta-
KOle-

- 094
ratun-

mi

tiarze.

W
na-

12—
lat.

lat.
b.o..

DT.
w

;odz. 16 w Zlotoryjskim
Itury otwarta zostanie

•okonkursowa VIII Prze-
ecięcej Twórczości Pla-

sobic

Apteki

SzPita|g

Janusza
>ywanie
lierzem

wymagał
stabilizacji

wy<
wiod;
wszel
Ktoś
Jej strony.
łości.

21.25
Jiy.
10 DT.

21.30
Imy
bli-

w
Wie-

też
nane
. DO

po-
>ienie.
więk-

stopy
lat, 11

nie
któr;
się I
czej
przyni
ty.

Imdrezy
18.00 Roz-

19.00
Leon

fwiazdy wiel-
Warszawskie

Kalen-

un Kowe
owe

wodne
KOWf
leyine
jleplne

388
PKS -
tva
WP.K -

12—18.06:
lat,

20.45
recital Zdzisła-

i Telewizyjny
22.05 Program

8*-
straź

991.
INFORMA-

Kole-

J93
- 14 30-07
ooźarna

994
44-12-53

910

POGOTOWIA; ęazowe
energetyczne 991

milicyjne 997
ratunkowe
998

ratownictwa
telefon

INFORMACJE
autobusowa

clepl-
dźwl-

998.
wodno- kana-

eór-
zaufa-

ko-
PKS —

lat,
15—

i 15

..Lekkie popc
LeSzek Dluj

Hase.
rozmowa
dnia.

,,inći 4dcnuu wu łoju — film an­
gielski. 23.15 Studio targowe

Jna 019(1 Winr7nrnn

21.50 Konferencja
rządu. 22.05 Stu-

•■'ł im. Jr*”——
Ocios;
Kazim:

22.40 DT.

•asza 15 bm. o
nowo otwarły

-m”. przy
i „Standa:

otwarta
irsowa VIII

Twórczości

klubie „U Walerka”.
gry i zabawy

rh.

POGOTOWIA
milicyjne - 997

ratunkowe
33-27-50

autobusowa - 33-31-11
910 usługowa - 33-33-95

•
„List &
12—14.06:
Lolka” i
purowa
15 lat.

lat.
„Czy

1;

15.50 At-
"'■'nołud-

igosz.
20.55

O
21.45

•zy ul. Ty-
... UO-UV-4,0, • JAWO-

ul. Piastowskiej 16,
.EGNICY — 12 i 17.06:

9.30 Domator, i
10.00 DT. xy.AV .

iy: ..Południe” —
Przyjemne z

po poi
anie E:

16.25

W: O GŁOGOWIE — 12, 13, 14.06:
przy ul. Budowlanych 2, tel. 33-21-
-52. 15, 16, 17 i 18.06: pr:
siąclecia 3, tel. 33-30-93,
RZE — przy
teL 22-32. • LI

ią ’
ktoś .

.. Daj do
nie uda

sukces;
>ścią

Wierzymy, że Czytelnicy
przyjmą ten horoskop z przy
mrużeniem oka. a losów swo
ich gwiazdom nie powierzą.

■eKaaBKraHMimoesnm

.. , Informator
18.30 Diagnoza. 18.50

Mówmy otwarcie.
,Fort Eureka” (1) —

uAMA.jon.i. ------------

rzecznika
•ort: Memoriał
askiego. 22.30

•otkanle z

• POLKOWICE
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▲ BARAN (21.03. — 20.04.) W ro­
dzinie masz teraz bardzo sprzyjają­
ce dla swoich poczynań warunki.
Znajdziesz zrozumienie dla
nych przedsięwzięć, należy
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(chiń.). od 12 lat, „Walka o Rzym”
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(12, 13. 15. 16 i

pełni oddział oku-
. ostry dyżur chiru:
specjalistyczny szpital

_ - itl Mnrnrslr

• PROCHOWICE — Sportowiec
— 12, 13, 14.06: „Christine” (USA),
od 18 lat. 15.06: „Ja cię trzymam,
ty mnie trzymasz za bródkę” (fr.).
od 12 lat. 16.06: „Wakacje w Am­
sterdamie” (poi.), od 12 lat, 17,
18.06: nieczynne.

przy ul. Złotoryjskiej 1. tel. 257-72,
13 i 18.06: przy ul. Matejki 1, tel.
239-71, 14.03: przy ul. Nowotki 33,
tel. 238-54, 15.0G: przy ul. Powstań­
ców 1. tel. 235-47, 16.0G: przy ul.
Galińskiego 16, tel. 246-16, ® LU­
BINIE — 12—16.0G: przy ul. Koper­
nika 4. tel. 44-27-04, 17 i 18.06: przy
ul. Armii Czerwonej 37, tel. 44-40-26.
• ZŁOTORYI — 14 i 17.03: przy
ul. Nowotki 23, tel. 104.
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22.45 Robert Satanowski —
o życiu. 23.15 Wieczorne

wasze Interesy są zbieżne. W domu
raczej nie zaogniaj sytuacji, naj­
lepszy będzie spokój.

(RFN), b.o,
a” (jug.), (

wakacje Bolka 1
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zmian w programie.

CHOCIANÓW — Tosca — 12.06:
gończy” (poi.), od 15 lat,
6: „Wielka podróż Bolka i

(poi.), b.o., 14—18.06: „Pur-
róża z Kairu” (USA), od

Skarbnik —
nieśmiertelno-

„Zygfryd”
leci z nami

lat. 16—18.03:
od 15 lat.

17.30 Jak uprawiać sport. 18.00
Rozmaitości. 18.30 Literatura i
ekran: „Świetność Saksonii i chwa­
ła Prus”, (7) . — serial NRD. 19.30
Galerie świata: „Muzea Czechosło­
wacji” (2) — „Galeria Morawska” —
serial dok. 20.00 „Żagle tuż nad zie­
mią” — śpiewa Martyna Jakubo­
wicz. . 20.35 Antyczny świat prof.
Krawczuka. 21.15 Krzysztof Jabłoń­
ski gra partitę Jana Sebastiana
Blacha; 21.30 Panorama dnia. 21.45
Zamek Królewski w Warszawie —
rezydencja Jagiellonów. 22.15 „Kie­
dy każdy dzień był świętem” —
film fab. prod. USA. 23.50 Wieczor­
ne wiadomości. .

I 15
Piast

od 15
(ang.).
Nava-

▲ RAK (21.06. — 22.07.) W działa­
niach jakie podejmiesz musisz wy­
kazać zdolności dyplomatyczne 1
szybkość. Tydzień trudny, wyczer­
pujący psychicznie ,ale możesz li­
czyć na sukces. Unikaj zwierzeń,
Ryby czekają na twoją słabość. Mi­
łe spotkanie osłodzi ci napięcia.

▲ LEW (23.07. — 23.08.) Musisz się
uniezależnić od kogoś, kto stara się
tobą dyskretnie kierować. Będzie to
wymagało wielkiego sprytu, by
zmylić r J—*' " ’------ ------
za

szczególni
sowę.
stać. 1
że i-
twoje
decznot’
sferę

▲ WODNIK (21.01. — 20.02.) Prze­
de wszystkim elastyczność. Nie wa­
haj się przed kompromisem — on
może być niezwykle korzystny. W
rodzi ile załagodzisz sprawę, jeśli
jasno postawisz swe żądania i wyt­
kniesz niewczesne propozycje. Ko­
niec tygodnia osłodzi ci wiadomość
z daleka

▲ RYBY (21.02. — 20.03.) Nic mo­
żesz Improwizować. Tym razem to
się nic uda W sprawach zawodo

•ch tylko planowe dzlałainla po­
łą się. Natomiast w miłości
•łka improwizacja dozwolona.
i liczy na niespodzianko z

Więcej odwagi w

• JAWOR — Jubilat
„Nieśmiertelny” ' ’'
„Trzeci książę”
• LEGNICA

18.06:
konfrontacje
12—14.06:

14.06:
15—18.06:

rony” (ang.).
® LUBIN -

16 bm. o go
Ośrodku Kuli
wystawa po
glądu Dziet
stycznej.

STRZELEC (23.11. — 2242.) Po­
wodzenie towarz '■ ”
twoją próżność.
bliżej pochlebcom Noi
ci należy stare.
liczą na ciebie.
Liczyć na nich. Z d<
wach finansowych
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Powodzenie nie ).
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podti

• PRZEMKÓW — Gwardia — 12—
H.06: „Spokojnie, to tylko awaria”
(USA), od 15 lat. „E-T” (USA),
b.o.. 15—17.06: „Trzy stopy nad zie­
mią” (poi.), od 15 lat, 18.C6: nie­
czynne.

9.00 Klub Zdobywców Oceanów:
„Latający Holender”. 10.00 „W 80 dni
dookoła świata z Willym Fogiem”.
10.30 DT. 10.40 Stare, nowe, najnow­
sze. 11.55 Piłkarska kadra czeka.
12.15 Bariery. 12.45 Telewizyjny
koncert życzeń. 13.15 W służbie
ojczyźnie — wojskowy program
dok. 13.45 Wędrówki dalekie i bli­
skie: „Siadami wikingów” (4). 14.25
„Taniec się rozpoczyna” — program
rozrywkowy prod. RFN. 15.15 Anto­
logia dramatu powszechnego. Alek­
sie j Arbuzów: „Opowieści starego
Arbatu”. 17.05 Losowanie Dużego
Lotka. 17.15 Teleexpress. 17.30 Kram.
17.55 Popołudnie z X Muzą. 18.50
Dobranoc. 19.00 Z kamerą wśród
zwierząt. 19.20 Magnes. 19.30
20.00 „Noce i dnie” (2): „Wiatr
oczy” — film prod. polskiej. 22.10
DT. 22.40 Siedem dni na świecie.
22.55 Sportowe rytmy tygodnia: Pół­
finał indywidualnych mistrzostw
świata na żużlu. 23.25 DT. 23.30
Kino nócnc: ..Coś dla ciała” (1) —
film pród. australijskiej.

(ang.), od 15
(czech), b.o.

__________ - Ognisko
,Macnroni” (wł.). od

cje filmowe 86. I
..'proteclór” (USA),

.Wodne dzieci”
.Komandosi z
od 15 lal

Polonia

• ZŁOTORYJA — Auruni — 12—
11.06: „Ucieczka z Alcatraz” (USA),
od 15 lat. „Vabank” (poi), od 15
lat 15—17.0G: „Mistrzyni wu-dang”

od 15 lat, 18.06: nieczynne.
zastrzegają sobie prawo

w repertu

© 17 i 19 bm. godz. 10 i 12.30
(DKZM Lubin) — Hans Christian
Andersen „Królowa śniegu”.

17.30 Pół godziny dla
18.00 Rozmaitości. 18.30
ziemia” — „Pantanal”
przyr. 19.25 Przeboje
19.30 Moja muzyka
wińska. “
stronę gór
20.50 Studb
wansujc.
21.50
włoski.
rozmowa
wiadomości.

zapraszamy-
go Centrum
są. ekspozycj:
go i fotożartu.

8.20 „W pustyni i,w puszczy” (2)
— film polski. 9.55 Transmisja mszy
świętej z Placu Defilad w Warsza­
wie na zakończenie Kongresu Eu­
charystycznego. 12.55 Telewizyjny
koncert życzeń. 13.40 Teatr dla dzie­
ci: „O Zwyrtale Muzykancie”. 14.35
„Tryptyk himalajski” (3) „Trony
bogów” — film dok. Szymona Wdo­
wiaka. 15.05 Maria Callas. 16.05 An­
tena. 17.00 Teleexpress. 17.10 Trans-

pożegnania papieża Jana
18.20 Muzyka na instru-

•rynka. 19.30 DT.
Pompejów” (3)

21.30 Pegaz. 22.10
vy. 22.40 Loża
22.55 Sportowa

9.20 Przegląd tygodnia (dla nie-
słyszących). 9.55 Film dla niesły-
szących: ..Ostatnie dni Pompejów”
(3). 11.25 Peryskop — wojskowy pr.
publlc. 12.00 Kwadrans z hejnałem.
12.15 Jutro poniedziałek. 12.45 Młode
talenty w Filharmonii Narodowej:
Dimitris Sqouros (fortepian).. 13.30
Zwierzęta świata: ..Zoo w San Dle-
go” — serial franc. 14.00 Wideoteka.
14.45 Melpomena ’70: Aktorska twarz
Gombrowicza. 15.25 Kino familijne:
„Hendersonowie” (10) — serial au­
stralijski. 16.10 Kalejdoskop filmo­
wy Kino-Oko. 17.00 Kodeks Behe-
ma. 17.15 Ryszard Gruszczyński o
sobie. 18.00 Godzina z... 19.00 Wy­
wiady Ireny Dziedzic. 19.30 Był las
(1) — pr. public. 20.00 Studio sport.
20.55 Był las (2) — pr. public. 2T “
Panorama dnia. 21.45 Wielkie fili
małego ekranu: „Blisko, coraz
żej” (10 — ostatni): „Witajcie
domu” — serial polski. 23.05
czorne wiadomości

(w nieparzy:
dyżur pełni
ny). oddziały
ul. Reymonta 19
18.06: ostry dyżur
Jistyczny). ostry dyżur chirurgicz­
ny pełni specjalistyczny szpital chi­
rurgiczny — przy ul. Murarskiej 5,
0 LUBINIE — szpitale przy ul.
Bema 5. Łokietka 3, Skłodowskiej-
-Curie 64 (w parzyste dni miesią­
ca ostry dyżur pełni oddział laryn­
gologiczny). 14 i 17.06: ostry dyżur
pełni oddział okulistyczny. O ZŁO­
TORYI — szpital przy ul.'Hożej 11.

16.20 DT. 16.25 Zwierzyniec. 16.50
..Przygody czterech przyjaciół” (4):
..Kot w worku” — film radź. 17.15
Teleexpress. 17.30 „Potomek śnież­
nej pantery” (1) — film radź. 18.30
Laboratorium. 18.50 Dobranoc. 19.00
Rozmowa na telefon (1). 19.05 Echa
stadionów. 19.30 DT. 20.00 Teatr Te­
lewizji. Krzysztof Zanussi. Edward
Żebrowski: „Miłosierdzie płatne z
góry”. 21.25 Rozmowa na telefon
(2). 21.55 Film dok. 22.40 DT.

O LUBIN
- 992
n?
gowe
stra)
izncwine

nlczegc
oia -
?!owa

<4-11-00

17.30 Śpiewnik domowy.
maitości. 18.30 Magazyn gier.
Mistrzowie drugiego planu:
Pietraszkiewicz. 19.30 Gu"
kiego sportu. 20,00 II
Spotkania Muzyczne.
darz historyczny. 21.15 Rysunki
Zbigniewa Jujki. 21.30 Panorama

. dnia. 21.45 Biografie: „Ludwik Pa­
steur” (2) — film czech. 23.05 Robert
Satanowski: Rozmowa o życiu. 23.20
Wieczorne wiadomości.

9.30 Domator. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 Dt. 10.10 Film dla II
zmiany: „Fort Eureka” (1). . 12.00
Magazyn domatora. 12.25 „Lot'kon­
dora” (5): „Z biegiem Amazonki”
(1) — serial franc. 16.20 DT. 16.25
Akademia muzyczna. 16.50 Dla dzie­
ci: „Wyprawy prof. Ciekawskiego”.
17.15 Teleexpress. 17.40 Gazeta roi-
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▲ PANNA (24.08. — 23.09.) Prag­
niesz przeżyć przygodę, a to
wymaga czasu. Porozpoezyr
sprawy wymagają zakończenia.
sfinalizowania ważnych spraw
trzebny będzie spokój i skupie
Domowe prace też wymagają
szej svstematyczności.

▲ WAGA (24.09. — 23.10.) W tym
tygodniu nie możesz zaniedbać
spraw drobnych, bo one urosną do
wielkich problemów. Musisz swoim
najbliższym poświęcić więcej czasu.
bo odsuną się od ciebie, a napra­
wić to będzie bardzo trudno. Uwa­
żaj z wydatkami, ni? pożyczaj pie­
niędzy. trudno ci będzie zwrócić.

▲ SKORPION (24.10, — 22.11.) Ty­
dzień będzie wymagał od ciebie
skupienia i stabilizacji To wply-

Całodobowe dyżury pełnią w:
O CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20. © GŁOGOWIE — przy ul.
Kościuszki 15. ® JAWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, © LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gine­
kologiczno-położniczy j pediatrycz­
ny — przy ul. Poselskiej 14, oddzia­
ły zakaźne — przy ul. Nowotki 37

15.00 Regaty żeglarskie.
las nadziei. 16.45 „Lekkie
nie” — śpiewa L-.^
17.20 Galeria Grażyny
Robert Satanowski —
życiu. 21.30 Panorama
„Na zachód od raju”

. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 DT. 10.10 Film dla II
zmiany: „Południe” — film hiszp.
11.40 Przyjemne z pożytecznym.
12.05 Grzeczność po polsku 16.10
DT. 16.15 Losowanie Express Lot­
ka i Super Lotka. 16.25 Krąg. 16.50
Tik-tak. 17.15 Teleexpress. 17.30 Re­
lacja z posiedzenia Sejmu (1). 18.00
Studio sport — półfinały Pucharu
Polski — piłka nożna. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Relacja z oosiedzenia
Sejmu . (2). 19.30 DT. 20.00 „Połud­
nie” — film hiszp. 21.30 Prog’am
publ. 22.10 „Wayne Sleep inni”
— program rozrywkowy. 22.40 DT.
23.00 Wieczór Schillerowski, reż.
Kazimierz Dejmek.

9.00 Film dla dzieci: „Uparciuch”
— film hiszp. 10.30 Polska architek­
tura sakralna — film dok 11.00
„Między wiosną a latem” (1). 12.00
Poranek symfoniczny WOSPRiT.
13.00 „Między wiosną a latem” (2).
13.45 Teatr młodego widza: Wil­
liam Butler Yeats — .Hrabianka
Cathleen”. 14.55 Telewizyjny kon­
cert życzeń. 15.40 W starym kinie.
17.15 Teleexpress 17.30 „Między wio­
sną a latem” (3). 18.00 Konctr ■- -
Iowy z Wiednia. 19.00 Wieczoryn­
ka. 19.30 DT. 20.00 „Kaz” (2)
„Tropiciel” — serial USA.
„Aleja gwiazd” — —
wy Sośnickej.
film dokumentaln;
rozrywkowy. 23.IG

• ŚCINAWA — Szarotka — 12—
14.06: „Nieoczekiwana zmiana
miejsc” (USA), od 15 lat. .Wielka
podróż Bolka i Lolka” (poi ), b.o.,
1G. 17.06: „C. K. dezerterzy” (poi.).
od 18 lat. ..Porwanie w Tiutiurli­
stanie” (poi.), b.o.. 18.06: nieczynne.

15.00 Halo, komputer. 15.30 Podró­
że: ..Z Różą Wiatrów w herbie” (1).
16 30 Spektrum. 17.00 Podróże: ,,Z
Róża Wiatrów w herbie” (2). 17.30
„Początki kina” (4) — ang. serial
dok. 18.00 Rozmaitości. 13.30 Adam
Mickiewicz: „Pan Tadeusz”. 19.30
Ze sztuką na ty. 20.00 Z festiwalu
muzyki Feliksa Mendelssohna. 21.10
Podróże: ..Z Różą Wiatrów w'her­
bie” (3). 21.30 Panorama dnia. 21.45
Podróże: „Z Różą Wiatrów w her­
bie” (4). 22.10 ..Zulus Czaka” (9) —
serial ang. 23.05 Wieczorne wiado­
mości.

17.30 Pół godziny dla rodziny.
18.00 Rozmaitości. 18.30 ,ABC” —
teleturniej językowy. 19.00 Prze­
boje „Dwójki”. 19.30 „Dookoła
świata”: „Na progu Alaski”. 20.15
Studio sport. 21.00 Robert Satanow­
ski — rozmowa o życiu. 21.30 Pa­
norama dnia. 21.45 Osądźmy sami.
22.30 Auto-moto-fan-klub. 23.20
Wieczorne wiadomości.

8.55 Transmisja uroczystości
Westerplatte z udziałem papieża
Jana Pawła II. 10.30 DT. 10 40 Film-

T cm.bie- Anko” 16-2° DT-16.-5 Rambit — teleturniej. 16.50
Piątek z Pankracym. 17.15 Tele-
cxpress. 17.30 Bez próby. 18.30 Losy:
prof. Lesław Kędzierski. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Monitor rządowy. 19.30
DT. 20.00 „Noce i dnie” (1): „Bo­
gumił i Barbara” — film fab. prod.
polskiej. 22.15 Lex — magazyn spo­
łeczno-prawny, 22.40 DT. 23.15 Pro­
gram filmowy.

© GŁOGÓW — Zodiak — 12—
14.06: „Imperium kontratakuje”
(USA), od 12 lat, „Cały ten zgiełk”
(USA), od 15 lat. 15 i 18.06: nie­
czynne. 16, 17.06: „Enklawa” (NRD),
od 15 lat. „Pechowiec” (fr.), od 12
lat. Jubilat - 12—18.0G: konfron­
tacje filmowe 86 12.06: „Niekoń­
cząca sle opowieść” (RFN), b.o.. 13
i 14.06: „A statek płynie” (wł.), od
15 lat. „Niekończąca się opowieść”
(RFN), b.o., 15.06: „Niekończąca
się opowieść” (RFN), b.o.. 16—18.06:
„Antycasanowa” (jug.), od 15 lat,
„Sposób na wakacie Bolka 1 Lol­
ka” (poi.), b.o.

trud-
więc

_____ , . _ serde-
domównikom, to będzie

droga Tydzień ten jest
do załatwiania spraw fi­

nansowych.
▲ BYK ,--------

korzystnie układają ci si? sprawy
zawodowe. Swoim uporem i pracą
osiągniesz sukces Niestety w do­
mu nie najlepiej. Możesz tę sytua­
cję przeciąć albo znosić z cier­
pliwością Innego wyj-'cl> nie masz.
Na spotkaniu raczej słuchaj, niż
mów.

© BLIŹNIĘTA (22.05. — 20.06.)
Nowa sytuacja wyprowadzi cię z
równowagi psychicznej. Nie możeśz
tego nikomu okazać Prz.' ir'vi s
wszystkiemu dobrze, a potem dzia­
łaj. Możesz liczyć na pomoc Lwa.

uniezależnić od kogoś, kto sta:

wielkiego r?":’1",
pogonie. Sukces pociągnie

_ sobą następne, a więc działaj.
Zaplanuj też letni urlop 1 dobierz
odpowiednie towarzystwo.
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Bernienalizacji w
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Rys. Jerzy Lipiec ;(kaznodZM-ja P,Z.) naukowe
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Rys. Henryk Sawka

Kolejny
rekurd

Mar*ena
o w erności

przebiegająca
określona
weteryna-

nierdzew. "
rozsuwany •

zdo-
na

na-
młotkiem i

wiertarką
u-

dawną wieś Capire
zwano... Reagan.

? bycz.
miejsce

Sałvadar Dali
tęskni

na
liczącej

Państwo
w państwie

W Hondurasie powsla

„Vo'/o"
po włosku

,.b. .i.' 'lic ' i
inwestora -j

orzygotowu. |
ekskluzywny !

____ . _ tak
„Nowa Nikara-

dla
USA

nikaraguaAskich

właśnie uzyskał zezwole­
nie władz tureckich na
wszczęcie poszukiwań.

Włoska firma
na zlecenie

■ szwedzkiego
i ie nowy

model

brukselskie
napisów w języku

oznakowane
w języku

Pisownia
taksówek

’ flamandz-

m z miasta Baroda
czae na zams
Rekurdo .v
przesiał na
wydawnictwa
cia" - l1------

Astronauta amerykań­
ski James Irvin zamierza
wyruszyć na Ararat w

> celu odnalezienia biblij­
nej arki Noego rzekomo
spoczywającej na zbo­
czach tej góry

Były astronauta poszukuje
arki Noego

5165 m wysokości. 1

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z numeru 22. FOZIO-
MO: azbest, owiewka, konował, podstęp, katanna, obo-

! ra, kruk, szankier, Kern, Rzym, ekierka, naręcze) PIO-
■ NOWO: „Zenit”, Erwin, Tolpa, wiaderko, kwaterunek,
tarpan, skok, arbuz, akron, pnącze, suseł, armia, „Ko-

; bra", ekran, Cypr.

Jioo m wysokości, w .
wschodniej Turcji Będzie ; g |
to już trzecia koleina wy- o m
prawa Irvina który J S

Dobra rada
Dla osób wraca mc tell

z narciarskiego urlopu *
górach z nogą lub ręka
w gipsie szkocka malar­
ka Francesca Taylor ma
tzw . dobrą radę: uciążli
wy gips w czasie nudna

ii vo”

Dziewczyna egzotyczna
W' :'W- '

PIONOWO: 2) komplet kart do gry, 3) dopływ Narwi,
4) rynek starożytnej Grecji, 5) Marlena dla bliskich, 6)
nędznik, łotr, łajdak. 7) wędrowny pieśniarz średnio-
wieczny, 8) dekoracyjny układ otworów w płaszczyźnie,
13) wynik, rezultat, 14) kiedyś w TV w czwartki, 17) to-

i misko, 18) na niej stoisz, 19) mebel na książki, 20) po-
j żądanie, 21) niskowęglowa stal stopowa, 23) pięć bata-
, lionów.

— Tatusiu, co było najpierw: jajo czy
kura?

— Kogut synu, kogut.

czy taxi's?
w Stolicy Belgii, znanej

z ustawicznych utarczek
między Walonami i Fla-
mandami. grupa taksów­
karzy pochodzenia fla­
mandzkiego zażądała aby
taksówki brukselskie o-
bok
francuskim i
również były
flamandzkim
francuska dla
brzmi „Taxis”
ka - .Taxi’s”.

wiadającej pogodę. Kiedy
zbliża się sztorm. jego
ara wygwizduje rytmy

iby. gdy grozi huragan

N?e ma s^ę
z czego śmiać

Jak twierdzą lekarze.
śmiech bardzo korzystnie
wpływa na zdrowie Nie-

np. we
rzadziej

POZIOMO: 1) zwrotka, 9) kontur, zarys, 10) do pra­
sowania, 11) sprawozdanie, 12) przeciwdziałanie, działa­
nie odporne, 15) kolej podziemna. 16) matka chrzestna
w stosunku do rodziców dziecka. 18) pilnuje, 22) czart,
diabeł, 24) twój syn dla twego ojca, 25) pracuje w
czyszczalni odzieży, 26) dźwignia handlu.

stety. ostatnio
Francji coraz
stosuje się ten profilak­
tyczny środek
mo ..Nouvel

wej rekonwalescencji za
mienić w dzieło sztuki
Jej samej udaje się to
znakomicie, czego dowo­
dem postnarciarskie
malunki i artystycz­
ne tatuaże na gipsie
które miały, już wernisa
że we'Francji i Wielkie'
Brytanii. .

Czasopis-
Observate-

ur” powołując się na po­
ważne źródła

- Chmurką t.
Miguel Domestico, emc- i I

rytowany kapitan kubań­
skiej floty handlowej
szczyci się tym. że jest
jedynym W świecie po­
siadaczem papugi przepo- 1

nanzacji
' (Szwajcaria).
• przy (

! bliżu gmachu sądu
ważyli ' w pewnym

• mencie pływającą

notów stu- i tysiącfran-

Jorku wy- * . - •
Dodatkową. Kurczę do koguta:
ckarh nań- , Tnfncin rn ł*vł

w któ- Ł
trzech znanych '■

finansowych ■;
’ jest szereg !.. -

8 —. --
4-tonowaI

w tionaurasie
lo coś W rodzaju państwa
w państwie. W departa­
mencie El Paraiso utwo-
rzono mianowicie
zwaną ___ '
guę” dla popieranych.
przez USA rebeliantów
nikaraguaAskich spod
znaku „contras” co po- sami .
łączono ze stosowną zmia- obwieszcza go melodiami

szeregu
M.in.

na-

MbJA- STAlÓKOy

SiW ,że

informuje. że jeśli w
1939 r.. wcale nie najwe.
selszym roku naszego
stulecia. Francuzi śmiali
się średnio 19 minut
dziennie to w 1980 r. —
już tylko 6 minut. A w
pięć lat później zaledwie
8 proc mieszkańców 55-
-milionowego kraju pró­
bowało uruchomić mięś­
nie swoich twarzy choćby
na 5 minut. 24 proc, tyl­
ko na minutę, a 7 — w
ogóle.

W Nowym Jorku .....
1 kryto aferę i

która naraziła skarb pań-
: stwa na stratę ponad -pół

: miliarda dolarów
rą obok

: doradców
zamieszanych jest szereg
osobistości. zwłaszcza z

i kół artystycznych i fil- !|
mowych Doradcy ci wy.

j; najdywah tzw luki w
- przepisach podatkowych i i

ii wykorzystywali je w in- H
; teresie własnym i swoich Ja
i- klientów

i:- _______

Zdobycz
Na niecodzienną

zważywszy
znaleziska.

: tknęli się pracownicy ka-
; —Bernie .

Pracując !
przy uuz.ys>z,uz<iiiiu puu-

, ziemnych kanałów w po- n*cy spożywanie
zau-
mo-

mencie pływającą w ście-
kach większą ilość bank-

kowych. W sumie udało i rzy jako zadowalająca, a
się im wyłowić około 70 •< ważąca 4 tony pacjentka

> ‘rs,™i-"a-
niu uczciwie przekazali zyskała swój
policji. ^apetyt i humor.

■ .1 ym z
niedawnych wywiadów
prasowych co sądzi o
wierności małżeńskie! ko­
biet wielka dama pio­
senki i filmu Marlena
Dietrich odparła: „Prawie
każda kobieta chciałaby
być wierna Kłopot jed­
nak w znalezieniu męż­
czyzny. któremu warto
by wierności dochować”.

Z miłością jest jak. z religią: łatwiej być
męczennikiem niż świętym.

Żyjący w odosobnieniu
w swym rodzinnym
mieście Figueres w płn.
Hiszpanii Salvadore Dali
planuje spędzić resztę la­
ta w swej nadmorskiej

; willi w porcie Lligat w
Katalonii.

j. Dyrektor ZOO w Sa-
rebriick w RFN ponad

■ dwie godziny pracował
i. przy ekstrakcji korzenia
y zęba słonicy Fatmy. Po-
iji sługując się 1

elektryczną
I zdołał, ten. „dentysta” ■
1 sunąć zepsuty korzeń.

który .uniemożliwiał sło-
pokar-

NAGRODY KSIĄŻKOWE WYLOSOWALI: WŁADY­
SŁAW JANKOWSKI, ul. Mickiewicza 55 m. 5, 51-684
Wrocław; ADAM KROCZAK, Uniejowice 103, 59-516
Zagrodno: BOLESŁAW KOLANO, Kamiona 25, 67-231
Żukowice.

NA ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI z numeru 24 cze­
kamy do 20 bm.

Injjjski <. d.a. z — mi-
n.a.u.zysla Gangram So­

li-'
Księaze

Guinnessa
adres lego

dzieło ży-
liczący 25 wierszy

i zawierający 42 słowa u-
twór spisany na jed­
nym i e d v r. ■-• m z ’ a r n k u
ryżu

samochodu „Vol- i
Model 780 będzie

wyposażony w skórzane
siedzenia bukową wykła­
dzinę wewnętrzną listwy ’•
orofiłowane z t
nej stali I
dach Cena nowego „Vol-
vo” w USA będzie wyno­
sić około 35 tys dolarów

oczyszczaniu pod-

’ mów i sprawiał silny ból.
Operacja.
pod narkozą.

! została przez


